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Kuszenie djabła w Londynie... 


Niemcy za prawo zbrojenia się chcą zapłacić brzęczącą monetą 


Londyn. (Tel. wł.) Niemcy pragną 
usilnie dojść do porozumienia z Anglją 
i za jej pośrednictwem umożliwić so- 
bie powrót do Genewy, aby móc tam 
pilnować bezpośrednio obchodzących 
је spraw, zwłaszcza w związku ze 
zbliżającym się "plebiscytem w Zaglę- 
biu Saary. 

Dlatego też Ribbentropp wygrywa tu 
takie atuty, jak przedewszystkiem go- 
towość ponownego udziału w pracach 
Ligi Narodów, dalej zagwarantowanie 
niepodległości Austrji, oraz rozpoczę- 
cie układów w sprawie wschodnio-eu- 
ropejskiego paktu. 

Dalej dla zjednanią sobie Anglji 
Niemcy proponują jej spłatę długów 
handlowych w wysokości 100 miljonów 
marek i ofiarowali jej tytułem zadatku 
8 milj. marek, a równocześnie zdecydo- 


аа 
Zgon metropolity Pimena 


Bukareszt, (PĄT.) Dzisiaj rano 
zmarł w wieku 81 lat metropolita moł- 
dawski Pimen. Zmarły był jedną z 
najwybitniejszych osobistości kościoła 
Prawosławnego w Rumunji. 


шен się na całkowitą realizację kupo- 
nów brytyjskiej części pożyczki Dave- 
sa і Younga. 


Wzamian tego Niemcy domagają 
się przyznania im prawa do zbrojenia 
się. 


«Коше! trzech”. obradujo W Rzymie nad sprawą Saary.. 


100 osób zamordowali 
rewolucjoniści macedońscy 


Aresztowanie podejrzanego Chorwata we Włoszech 


Sofja. (РАТ) Policja wykryła w 
Macedonji zwłoki blisko 100 osób, któ- 
re zostały zamordowane z rozkazu re- 
wolucyjnej organizacji macedońskiej, 
Wśród zamordowanych znajdują się 
zniekształcone zwłoki kobiet 1 dzieci 


Rzym. (PAT.) Na życzenie sądo- 
wych władz francuskich policja wło- 
ską w Genui przesłuchała dr. Mile 
Budaka, Chorwata, Został on nie- 
dawno aresztowany przez władze wło+ 
skie., Budak oświadczył, iż od 20 
września do 7 października pozosta- 
wał w Berlinie. W Niemczech podró- 
żował rzekomo za paszportem jugo- 
słowiańskim. Opuścił Niemcy 8 рай- 
dziernika { tegoż dnia przekroczył 
granicę włoską, Władzom włoskim 
na granicy pokazał fałszywy paszport. 
czechosłowacki, w który, jak twierdzi 
zaopatrzył się ze względu na własne 


bezpieczeństwo. Budak twierdzi, iż w 
ten sposób pragnął uniknąć prześlado- 
wań ze strony Serbów, którzy rzekomto 
już dawno usiłowali go zgładzić. Dó 
stawszy się do Włoch, Budak zni- 
szczył fałszywy paszport, z którym 
przekroczył granicę i po kilku dniachi 


osiedlił się w Genui. W czasie pobytu 


| w Bolonji dowiedział się z pism о za- 


machu na królą Aleksandra. Areszto- 
wany twierdzi, iż nic absolutnie nie 
wię o zamachu { nigdy nie pozostawał 
w żadnym stosunku.z osobami, wmie- 
szanemi w tę sprawę. 


Zajścia na uniwersytecie krakowskim 


Pochód przez ulice żąkończył się aresztowaniami 
Kraków. (Tel. wl), W poniedzia*. 


tek, 12 b. m. odbyło się w kościele św; 
Anny nabożeństwo żałobne za śp. Wa» 
oławskiego, studenta uniwersytetu wis 
leńskiego, w którem tłumny udział 
wzięli studenci i korporacje ze sztan- 


Belgii grozi przesilenie rządowe! 


Premjer Brocqueville każdej chwili zgłosi dymisję 


Bruksela, (PAT.) Wskutek roz- 
blożności, jakie panują w łonie gabi- 
noiu w zwięzku z kompresją budże- 
tu, przesilenie ministerjalne można u- 
ważać za otwarte, Spodziewają się tu, 
że premjer Brocqueville złoży jutro 
dymisję, jeżeli nie zejdą Jakieś nie- 
przewidziane okoliczności, W kołach 
politycznych zwracają uwagę na fakt, 


że Van Zeeland, minister bez teki, nie 
brał udziału w posiedzeniu gabinetu, 
Przesilenie rządowe trwa w stanie wu- 
tajonym od kilku tygodni, lecz, jak 
spodziewają się, będzie опо rozwiąza- 
ne bardzo szybko, Podłożem prześi- 
lenia jest kwestja uposażenią funkcjo. 
ndtjuszy państwowych 1 zaopatrzenie. 
bezrobotnych 


‘darami. 

Młodzież po nabożeństwie wróciła 
do uniwersytetu, gdzie usunęła żydów 
z sal wykładowych i przerwała wykła- 
dy. Następnie do zgromadzonej mlo- 
dzieży wygłosił przemówienie za ze- 
zwoleniem rektora uniwersytetu wice- 
prezes Młodzieży Wszechpolskiej, stu- 
dent Rymar, Na zakończenie odspiewa- 
no „Hymn Міойусћ“ 1 „Rotę”. 

W czasie śpiewania „Roty* prof. 
Estreicher stał z czapką na głowie, co 
wywołało protesty. Część młodzieży 
następnie udała się w pochodzie na ry- 
nek, gdzie pochód został roproszony, 
przyczem aresztowano kilku akademi- 
ków. 

Kilka godzin później aresztowano 
wiceprezesa Młodzieży Wszechpolskiej 
Rymara i jeszcze kilku innych akade- 


Po połndniu medycy studenci usu- 
nęli z gmachu prosektorjum uniwer- 
Ssyteckiego studentów-żydów, a wie» 
czorem doszło do zajść pod Wyższem 
Studjum Handlowem. 


Min. Simon ustępuje ? 


Londyn. (PAT.) Redaktor poli- 
tyczny „Daily Herald" notuje pogło- 
skę o możliwości ustąpienia sir Simo- 
na ze stanowiska ministra spraw zagr. 
Jako następca sir Simona wymienia- 
ny jest jakoby wicekanclerz Baldwin. 


Fale zmiotły ze statku 
14 pasażerów 


Vera Cruz. (PAT.) Dwa małe 
parowce, które wyruszyły na wyciecz- 
kę na otwarte morze, zmuszonę zosta- 
ły do powrotu wskutek silnej burzy. 
Z 44 pasażerów, fale zmyły z pokładu 
14, którzy utonęli, 


Syn Roosevelta przyjedzie 
do Warszawy 


Warszawa, 19. 11. — Syn b. pre- 
zydenta Stanów Zj oczonych Roose- 
welt przybył na dłuższy czas do Euro- 
py. Syn Teodora Roosewelta bada ży- 
cie gospodarcze Europy środkowej, 
odwiedza mianowicie państwa Małej 
Ententy i Węgier 


Samobójstwo 
wskutek przegranej w karty 


Warszawa, 12. 11. — Dzisiaj 
z rana. popełnił samobójstwo 54-letni 
Edmund Derosz, b. urzędnik magistra- 
tu warszawskiego, który już poprzed- 
nio dwukrotnie usiłował pozbawić się 
życia, tym razem ze skutkiem. Denat 
przegrał w sobotę znaczniejszą kwotę 
w karty, (w) 


Dookoła plebiscytu w Saarze 


Paryż. (PAT.) Korespondent 
„Matina* donosi z Londynu, że we- 
dług wiadomości ze źródeł wiarogod- 
nych, rząd Wielkiej Brytanji za po- 
średnictwem swego ambasadora w Pa- 
ryżu pierwszy poruszył sprawę fran- 
cuskich zarządzeń ochronnych w 
związku ze zb jącym się plebiscy- 
tem w Saarze. Ambasador brytyjski 
miał zwrócić uwagę min. Lavala, że 
w czasie głosowania można się spo- 
dziewać poważnych zamieszek, 


Wybory na Litwie 


Ryga. (РАТ). Z Kowna donoszą: 

Odbyły się na Litwie wybory do 
samorządów miejskich. W Kownie 
głosowało wszystkiego 53,1 proc. (przy 
poprzednich 76 ргос.). W 6 miastach 
prowincjonalnych przedłużono okres 
głosowania o jeden gdyż w 
pierwszym dniu oprócz kilku tautinin- 
ków nikt się prawie nie zgłosił. 

Ostateczne rezultaty dotychczas: ja- 
szcze nie są znane. Nie ulega wątpli- 
wości jednak, że znaczną przewagę о- 
siągnie rządząca partja tautininków. 


Na karę śmierci 

Moskwa (PAT). Sąd wojskowy 
w Władywostoku skazał na śmierć 6 
obywateli sowieckich, którzy w sierp- 
niu b. r., prowadząc za motorówką ku- 
ter rybacki „Eugenja*, zamordowali 
z pośród załogi dwóch marynarzy i 12- 
letniego chłopca oraz zranili 2 pozo- 
stałych członków zalogi; poczem zato- 
pili kuter. Poza tem zamordowali 
jednego marynarza z motorówki i u- 
ciekli do Szanghaju, gdzie. zostali 
przez władze chińskie, schwytani i Wy- 
dani władzom sowieckim, ‘jako~ prze- 

nalni 


stępcy krymi. 
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Brudny interes za parawanem miłości... 


Panowie von Leers i Weber-Krohse odsłaniają kulisy polityki Hitlera wobec Polski 


Czytając codzieńną prasa niemiec- 
ką, niewiele dziś z niej możemy się 
dowiedzieć о rzeczywistych wytycz- 
nych i celach polityki Trzeciej Rzeszy 
wobec Polski. Prasą ta uległa zupełne- 
mu „zglajchszaltowaniu* nietylko w 
dziedzinie polityki wewnętrznej, ale 
także zagranicznej; samodzielnych pe 
glądów wyrażać jej wogóle nie wolno, 
a informacje polityczne podawane być 
mogą przez nią tylko w. takim zakre- 
sie i w takiem zabarwieniu, jakie prze- 

н zgóry Hitler, Rosenberg 1 Goeb- 
els, 


Polityka kokietowania 


Оа roku przeszło trwa ze strony 
niemieckiej  kokietowanie Polski, 
przejawlające się m. i. w tem, że dzien- 
nikom nie wolno pisać źle o naszym 
kraju, — przeciwnie, otrzymały one in- 
strukcję zamieszczania jak najwięk- 
szej ilości życzliwych korespondencyj 
1 artykułów o Polsce, jej ludności і 
kulturze. Owe korespondencje 1 arty- 
kuły w dużej części opracowywane są 
zresztą nie w redakcjach poszezegól- 
nych dzienników, ale w agencjach pra- 
sowych; świadczy o tem fakt, że czę- 
stokroć jedna i ta sama rzecz pojawia 


siejszych, p. von Leers opisuje po swo- 
jemu obecny układ stosunków w Pol- 
sce. Autor stwierdza, że w dalszym 
ciągu stoją naprzeciw siebie dwa obo- 
zy: jednym z nich jest obóz Dmow- 


dzi się obszernie nad „drogą nacjona- 
lizmu polskiego” („Der Weg des pol- 
nischen. Nationalismus“), Scharaktery- 
zowawszy rozwój polskiej шуби poli- 
tycznej od r. 1863 aż do czasów dzi- 


| 
| 


skiego, antyniemiecki i „panslawi- 
styczny", drugim obóz Piłsudskiego, 
uważający Rosję za głównego wroga 
Polski i pragnący „współpracy z.Niem- 
cami", 


Młodzież polska zadecyduje 


Od czego zależny jest rozwój stosunków polsko-niemieckich 


Cały dalszy rozwój stosunków pol- 
sko-niemieckich zależy — zdaniem р. 
von Leersa — od tego, za którym z 0- 
bu tych zwalczających się obozów 
opowie się młodzież polska: 


które ukaza 
zeszycie М 


tionalsozialistische 


Czy pojmie oma — pyta autor — także 
znie myśl porozumienia z Niem- 
zy też, obciążona tradycjami sta- 


mi, 
rych narodowych demokratów, będzie się 


P. Weber-Krohse, nawiązując do 
koncepcyj ministra pruskiego von 
Hertzberga, jednego z najwybitniej- 
szych doradców Fryderyka Il-go. roz- 
wija program związania ludów Euro- 
py wschodniej węzłem federacyjnym, 


uparcie trzymała idei dziejowego przeci- 
wieństwa do Niemiec?” 


P von Leers jest pod tym wzglę- 
dem pełen różowych nadziei. Podkre- 
ślając z radością, że część młodzieży 


oderwała się od Stronnictwa Narodo- 
wego (informacje autora są lu zresztą 
grubo nieścisłe i przesadzone). wzywa 
on z patosem całe młode pokolenie 
polskie, by poparło politykę obozu 
„sanacyjnego”, idącą ku zbliżeniu się 
z Niemcami — i tem wezwaniem koń- 


się równocześnie w kilkunastu lub na- 
wet kilkudziesięciu pismach. 


Dzieje się to 


przyczem ośrodek tej federacji miały- 
by naturalnie stanowić Prusy, Słowem 


mamy tu do czynienia z inną tylko ; 


formą imperializmu pangermańskiego, 
przyczem autor, przy pomocy wspom- 
nień historycznych, zupełnie wyraźnie 
określa rolę, jaka w tej przyszłej „fe- 


na rozkaz zgóry 


Nie twierdzimy, że treść tych ko- 
respondencyj | artykułów jest zawsze 
i w całości obłudna i kłamana, — w 
wielu wypadkach jest tak jednak nie- 
wątpliwie, inaczej bowiem trudnoby 
wyjaśnić zmianę tonu, jaka zaznaczy- 
ła się w najbardziej nawet hakaty- 
stycznych wydawuictwach (w rodzaju 
„Ostlandu*), w których skład redakcji 
KE ten sam, co przed przewrotem 

itlerowskim. "Widać tu wyraźme Кот 
mendę zgóry, widać też w konsekwen- 
eji, że ów kurs „polonofilski* w prasie 
"Trzeciej Rzeszy jest zwykłym mane= 
wrem taktycznym, mającym dopomóc 
do zrealizowania pewnych celów poli- 
tyki niemieckiej. 


Dalsze zamiary Hitlera 


Jakież to cele? Jeden z nich jest aż 
nadto widoczny, Chodzi o rozjuźnię- 
nie, w miarę zaś możności nawet zu- 
pełne rozerwanie węzłów, łączących 
Polskę z Francją, Czechosłowacją, a 
nawet Rumunją. Cel ten dyplomacja 
niemiecka zdołała, niestety, w 
pewnej mierze osięgnąć, do czego — 
obok błędów naszych sterników poli- 
tyki zagranicznej — przyczyniła się 
także niezawsze zręczna i niezawsze 
odpowiadająca naszemu mocarstwo- 
wemu stanowisku polityka Quai d'Or- 
say. Jakie jednak — po tem poróżnie- 
niu Polski z jej sprzymierzeńcami — 
są dalsze zamiary Hitlera i jego naj- 
bliższych współpracowników? 

Porzućmy „zuniformowaną* i wy- 
Jałowioną zupełnie prasę codzienną, а 
sięgnijmy do dwóch miesięczników, 
w których wypowiadają się najwybit- 
niejsi publicyści partji hitlerowskiej, 
— do „Wille und Macht“ i „National- 
sozialistische Monatshefte“, Istotnie, 
w ostatnich numerach obu tych czaso- 
pism znajdujemy artykuły, pozwalają= 
ce na wyciągnięcie wielu ciekawych 
wniosków. 

W „Wille und Macht" jeden z naj- 
zdolniejszych pisarzy narodowo-socja- 
listycznych Johann von Leers rozwo- 
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дегасјі“, dyrygowanej 2 nad Szprewy, 
przypadłaby Polsce Polskę należałoby 
mianowicie „zwrócić frontem ku mo- 
rzu Czarnemu, przez co stała się po- 
nA za Kazimierza Wielkiego i Ja- 
giellonów, natomiast dowieść jej, że 
aktywna polityka polska nad Bałty- 
kiem jest politycznym paradoksem". 
W tym kierunku — zaznacza p. 


Weher-Krohse — wpływali na Polskę 
niemieccy władcy Prus Wschodnich. 


czy swe wywody. 

Artykuł p. von Leersa, tak pod 
wielu względami pouczający. zawiera 
wszakże jedną zasadniczą lukę: nie 
wyjaśnia on mianowicie, jaką cenę 
ma Polska zapłacić za owo zbliżenie 
się z Niemcami i na czem ma ta przy- 
szła wspólna nolityka polsko-niemiec- 
ka polegać. Na to pytanie dają nam 
zato niedwuznaczną odpowiedź wywo- 


dy innego publicysty narodowo-socja- 


1 ваті „Wschodniemi a „macierzą 


SZPITAL sw. RODZ Zi 
. 
przy ul. Inż. Wigury (Pusta) nr. 19, tel. 111-78 
w gmachu dawnej lecznicy (UNITAS) 


zastał rtwarty i przyjmoje chorych za w jątxiem zakażnych i nm słowych. 


Pokoje: I, II, HI klasy. Pracownia ROENTGENOWSKA, ELEKTRO- 
i FIZIOTERAJA LABORATORJUM dla badań klinicznych. 


(KUJ 


Odezwa gen. Hallera 


dym swym wysiłku, świadomi swych 


Zwyczajem dorocznym gen. Haller 
w rocznicę odzyskania niepodległości 
wydał podległym sobie organizacjom 
odezwę, w której omawia czasy po- 
wstania kadr Haljerczyków 1 stwier- 
dza, że przez swój czyn dobrze zasłu- 
żyli się Ojczyźnie. 

Ze słów Błękitnego Generała prze- 
bija niezłomna wiarą w to, że żołnie- 
rze jego nadal walczyć będą о osta- 
teczny triumf dobra i zasad realnych 
w życiu jednostki, narodu i państwa. 

„Jakeście w czasie wojny szli w 
przedniej straży Narodu, tak i w 
przyszłości pozostając żołnierzami, 
staniecie się budowniczymi narodowej 
potęgi Rzeczypospolitej, która wielką 
będzie nie intrygami, kłamstwem i 
oszustwem, lecz wielkiemi cnotami 
swych obywateli. 

Solidarni z narodem i karni w każ- 


obywatelskich obowiązków, oraz od- 
powiedzialności, ale i przynależnych 
wolnym obywatelom praw, — pracuj- 
cie zawsze w imit naszego bojowego 
hasła: „Dla Ciebie Polsko i dla Two- 
jej Chwały". 


Ofiary burzy 
Tokio ((PAT). Podczas burzy па 
wybrzeżu zaginęło bez wieści 1,400 ry- 
baków. Dotychczas odnaleziono 30. 
Wobec braku portu na wybrzeżu w tej 
okolicy, gdzie rybacy mogliby wylądo- 
wać, panuje poważna obawa o ich los. 


Kalinin o sytuacji w ZSRR. 


Moskwa (PAT), Mowa Kalinina, 
wygłoszona na akademji z okazji rocz- 


Lubelska mowa Piłsudskiego w radjo 


Transmitowano ją z okazji 11 listopada 


Warszawa, 12. 11 — W kołach 
politycznych zwrócono nwagę, że w 
niedzielnym programie polskiego radja 
red. Koźmiński odczytał na wszystkie 
rózgłośnie polskie przemówienie mar- 
szałka Piłsudskiego, wygłoszone 11 
kwietnia 1820 roku w Lublinie, W mo- 
wie tej, wygłoszonej na cześć Lublina, 
marszałek Piłsudski mówił o koniecz- 
móści wzajemnego poszanowania się 


nicy rewolucji, została opublikowana. 

Kalinin bardżo optymistycznie scha- 
rakteryzował stan przemysłu i rolnic- 
twa, zaznaczy] wszakże, że urodzaj tē- 
goroczny jest w Sowietach poza Sybe- 
rją znacznie gorszy od zeszłorocznego. 

W zakończeniu dodatkowo podkre- 
éli} znaczenie paktów nieagresji po- 
między ZSRR. a sąsiadami i innemi 
państwami, stwierdził postęp w roko- 
waniach z Japonją o sprzedaż kolei 
wsśchodnio-chińskiej oraz dodatnio 
scharakteryzował fakt wstąpienia 
ZSRR, do Ligi Narodów, przeciwsta- 
wiając pokojowej polityce sowióckiej 
wojownicze tendencje, panujące w 
reszcie świata. 


i robienia ofiar ze swoich przekonań 
1 poglądów na rzecz dobra polityczne- 
go. Mowa zawierała ustęp, że wszyscy, 
nie wyłączając opozycję, powinni po- 
dać sobie dla dobra publicznego ręce. 
Transmitowanie takiego przemówienia 
w dobie dzisiejszej wywołało liczne 
komentarze, tembardziej, że od roku 
1930 marsz, Piłsudski nie zabierał pu- 
blicznie głosu. 


A 


listycznego, Ottona Webera-Krohsego, natshefte* p. n. „Prusy Wschodnie ja- 
sie w październikowym ko forpoczta Rzeszy na bliskim Wscho- 
Me- dzie”, 


Nowa forma imperjalizmu Niem.ec 


Celem jej: hegemonja w Europie środkowo-wschodniej 


Jak wczoraj, tak i dzisiaj misją dzie- 
jową tej prowincji jest nieść na wśchód 
pruską „myśl federęcyjną" (czytaj: 
imperjalistyczną); stąd waga Prus 
Wschodnich dla Rzeszy Niemieckiej: 


„Już Fryderyk Wilhelm I — przypomi- 
na autor — powiedział, że chętnie zrezżyg- 
nowałby ze wszystkich posiadłości pru- 
skich nad Renem, jeśli za to otrzyma Sta- 
rogard, Chojnice i Kościerzynę, a przez to 
most до Prus.* 


Słowem na postawione przez nas 
na wstępie pytanie p. Weber-Krohse 
daje odpowiedź w wyrazistości swej 
nie pozostawiającą nie do życzenia: 
Trzecia Rzesza pragnie wprząc Polskę 
w rydwan swej polityki, zmierzającej 
do zapewnienia Niemcom hegemonii 
w Europie środkowo-wschodniej: Pol- 
ska ma być ponownie odepchnięta od 
Bałtyku. choćby poto, by w myśl. 0- 
świadczenia Fryderyka Wilhelma I 
«stworzony został „most“ między Еа 
nie- 
smiecką: wzamian za „ќо Niemcy, sta- 
skąwie* dozwolącnam na ekspansję 
ku morzu Czarnemu. czyłi па awan- 
tury wofenne w kierunku Ukrainy- co 
równałoby się rzuceniu rękawicy ca- 
łemu państwu rosyjskiemu... 


Oto cena, jakąby. miała zapłacić 
Polska za „porozumienie* z Niemcami, 
oto wytyczne przyszłej wspólnej poli- 
tyki polsko niemieckiej. iaka miałoby 
poprzeć — w myśl wezwań p. von 
Leersa — nasze młode pokolente... 
Dla informacji dodać zaś należy. że 
„Nationalsozialistische Monatshefte“, 
w których ukazał się cytowany przez 
nas artykuł, są, jak czytamy w. na- 
główku, „centralnem czasopismem po- 
litycznem i kulturainem* Partji Naro- 
dowo-Socjalistycznej, a funkcje ich na- 
czelnego redaktora sprawuje sam p. 
Alfred Rosenberg, faktyczny minister 
spraw zagranicznych Trzeciej Rzeszy. 


Nigdy! 


Publicystom hitlerowskim winni- 
śmy wdzięczność za ich wyjątkową, 
jak do tej pory, otwartość. Uważamy 
jednak za swój obowiązek odpowie- 
dzieć im ze swej strony równie otwar- 
cie, a zarazem z całą stanowczością, że 
Polska takiej ceny za „porozumienie" 
czy zbliżenie się z Niemcami już po 
raz drugi w historji swej nie zapłaci. 
Nadzieje zaś na pozyskanie młodego 
pokolenia polskiego dla takich kon- 
cepcyj są już doprawdy naiwnością 
polityczną pierwszej klasy, 


Dowody pasażerskie 
dla cudzoziemców 


Warszawa, 12. 11, — Ministe- 
rjum skarbu wyjaśnia, że dowody pa- 
sażerskie dla cudzoziemców, którzy 
przybywają na okrętach polskich do 
Gdyni i Gdńska są wolne od opłaty 
stemplowej. Dowody te wydają kapi- 
tanowie okrętu, a nie urzędy państwo- 
we. Natomiast opłacie stemplowej ой 
ЕД żłotych podlegają podania cudzo- 
ziemców, zaopatrzonych w dowały pa- 
sażerskie o zezwolenie na wydalanie 
КОА тортар BERU i 

uskiego ol wolnego miasta 
Gdańska. (OW j 
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Levi, Cohen i Sp. 


Francja przeżywa nową „Staviskjadę“ 


Warszawa, 12 listopada, 

Jeszcze nie przebrzmiały echa afe- 
ry „Sawy“ Stawiskiego, jeszcze nie 
wykryto zabójców sędziego Prince'a a 
już Francja ma nową aferę. Oto dwaj 
bracia Karol i Józef Levi. dr. Erlan- 
gen, Dawid Cohen i Leon Schilling, 
rodacy „genialnego* odeskiego Stawi- 
skiego zorganizowali towarzystwo „So- 
cieté Special Financier“ i nabrali 
poczciwych Francuzów na 200 miljo- 
nów franków. 

Towarzystwo to niedawno się na- 
zywało „Specjalnem Towarzystwem 
Finansowem* miało bowiem za zada- 
nie pozornie finansowanie odszkodo= 
wań wojennych, czyli wypłacanie z ra- 
mienia rządu francuskiero odszkodo- 
wań osobom zrujnowanym w czasie 
woiny. Oczywiście była to manipulac'a 
przelewowa, polecała ona na tem. że 
rząd wpłacał większe sumy, które by 


ły rozdzielone pomiędzy poszkodowa- 
nych 
W ten sposóh „Special Financier“ 


rozporządzało kolosalnemi srvmami i 
zamiast je uczciwie wypłacać, opero- 
wało niemi na własny rachunek, 
Pierwotnie spekulowano па ak- 
cjach cukrowych notem przerzucono 
się i na inne przedsiebiorstwa: na fi- 
nansowanie wytwórni filmowych, na 
handel nieruchomościami i t. p. 
Karol Levi alias Goldenberg zdepo- 
nował w banku indorhińskim bezwar- 
tościowych akcyj za 25 milionów fran- 
ków i na tej nodstawie otrzymał ро- 
życzkę w sumie 13 milionów franków. 
Roznorządzatne takiem kavitałem za- 
łożył on około 30 towarzystw współ- 
pracujacych z „Societé Snecial Finan- 


cier“, której kapitał oniewał na 200 
mil'onów, lecz był fikcią 
Przez dłuższy czas ten sprytnie 


skonstruowany aparat dobrze funkcio- 
nował, „Societé Special Financier" o- 
tworzyło nawet filje w szeregu miast 
prowincjonalnych. Lecz oto zaczęły 
napływać skargi i cała sprawa. wyszła 
na iaw. 

Poszkodowanymi okazali się prze- 
dewszystkiem ci wszyscy, którzy - ko- 
rzystali z odszkodówań wojeńnych. 
Straty-ich wynoszą tvle, ca kapitał za- 
kładowy spółki — 200 milionów, lecz 
strat tych niema z czego pokryć, bo. 
spółka kapitału nie posiada... 

W tę brzydką aferę ва zamieszani 
vice-admirał Dumesuil, szereg wybit- 
nych członków partji radykalnej i je- 
den z ministrów, należący do ugrupo- 


Następca dr. Bujalskiego 


Warszawa, 12. 11. — Miejsce dy- 
rektora Bujalskiego, który ustąpił ze 
stanowiska decernenta wydziału ubez- 
pieczeń i opieki społecznej, obiął dr. 
Holl z ubezpiczalni pomorskiej. (w) 


Włoski min. oświaty 
w Warszawie 


Warszawa. (PAT).  Onegdaj 
przybył do Warszawy włoski wicemi- 
nister oświaty publ. Arrigo Solmi, 
którego pobyt w Warszawie pozostaje 
w związku z otwarciem włoskiego In- 
stytutu Kulturalnego. Wczoraj był wi- 


cemin, Solmi obecny na rewji wojsko- 
wej, popołudniu zaś wziął udział w 
przy.ęciu, wydanem przez ambasadę 
włoską dla miejscowej kolonii wło- 
skiej z okazji urodzin króla Wiktora 
Emanuela Dzisiaj przed południem 
złożył wicemin. Arrigo Solmi w towa- 


rzystwie ambasadora Bastianiego wie- 
nice na grobie nieznanego żolnierza, 
popołudniu zaś wizyty premje- 
rowi prof. Kozłowskiemu i min. W, R. 
i 0. P, Jędrzejewiczowi. 


| 


май lewicowych, którego nazwisko 
prasa narazie przemilcza . 

Jak wiadomo, protektorami Stawi- 
skiego byli właśnie radykali — partja 
całkowicie przez masonerję opanowa- 
na i reprezentująca masonerję nazew- 


nątrz. Teraz do afery Stawiskiego do- 
chodzi afera również Żydów Leviego, 
Cohena i towarzyszy. 

Nowy rząd radykalny  premjera 
Flandina rozpoczął urzędowanie pod 
złą wróżbą. І. 


diękny ten na- 
strajowy obrazek 
przedetawia pracę 
nad odnowieniem 
i przemalowa- 
niem najpiękniej- 

ego podobno 
jachtu żaglowego 
w Ameryce, właa- 
mści obecnie mj- 
lionera Nelsona 
Wardena Koszta 
upiększenia tego 
jachtu wynoszą 
50 tysięcy dol. 


Tak giną słynne gwiazdy 

Wiedeń. (PAT). W niedzielę 
zmarła tu słynna niegdyś gwiazda о- 
peretki wiedeńskiej, Ludwika Robin- 
son Była ona przyjaciółką arcyksięcia 
Ottona, ojca cesarza Karola Po śmier- 
ci arcyksięcia cesarz Franciszek Józef 
darował jej sumę przeszło 200.000 gul- 
denów. Ludwika Robinson jednak 
pieniądze te wkrótce przegrała a ostat- 
nie lata jej życia upłynęły w nędzy. 


Pobyt delenacii angielskiej 
w Polsce 


Warszawa, (PAT). Delegacja 
angielskich przemysłowców węglo- 
wych. która 11 bm przybyła do War- 
szawy, celem kontynuowania rozpo- 
czętych w kwietniu br. w Londynie 
rozmów z przedstawicielami polskiego 
przemysłu węglowego, na temat poro- 
zumienia eksportowego, odbyła dziś 
przedpołudniem pierwszą wspólną, 
konferencję w Min. Przem. i Handlu. 
Rozmowy potrwają prawdopodobnie 3 
‚ poczem część delegacji angielskiej 
wyjedzie na Śląsk celem zwiedzenia 
kilku kopalń. Równocześnie z delega- 
сја. angieli ale nie wchodząc w jej 
skład. przybył do Warszawy podsekre- 
tarz stanu A. Folkner,- dyr. departa- 
mentu ansielskiego górnictwa węglo- 
wego Р. Folknór złożył dziś wizytę p. 
min. przem. i handlu Floyar Rajch- 
manowi Tematem obrad obu delegacji 
jest sprawa zorganizowania interesów 
obu przemysłów węglowych w dziedzi- 
nie eksportu. 


Kontrolerzy cen węgla 


Warszawa. 42. 14. „Dziennik 
Ustaw“ ogłosił rozporządzenie ministra 
przemysłu i handlu w sprawie kontroli 
cen wegla Kontrolę maja przeprowa- 
dzać specjalni kontrolerzy, którzy będą 
mianowani przez ministra przemysłu 
i handlu, a podlegać im będą rozra- 
chunki i dokumenty, dotyczące sprze- 
daży wegla na rynku wewnętrznym i 
zagranicznym. Koszty utrzymania kon- 
trolerów opłacać będą kopalnie, która 
będa płaciły na ten cel 3/4 grosza od to- 
nv wegla. sprzedanej na rynku we- 
wnętrznyrm. (w) 


 Grożne manifestacje Paryżu 


Narodowa Francja nie godzi się na usunięcie Doumergue'a od władzy 


Paryż. (Tel. wł.) Były premjer 
Gaston Doumergue przyjął w niedzie- 
lę przedstawicieli organizacyj narodo- 
wych, do których wygłosił przemówie- 


ie. 

Według „Figaro“ oświadczył m 1. 
że spokój zachowany przez społeczei 
stwo wywarł na nim głębokie wraże- 
nie. Paryż i cały kraj jest zdrów. Nie- 
stety większość parlamentarzystów nie 
może być uważana za wyraz trosk i dą- 
żeń społeczeństwa. Przeciwnie, po- 


trzeby kraju są przez tych parlamen- | 


tarzystów zapoznawane. a zwyczaje 
polityczne Francji muszą ulec zmia- 
nie, 

Dalej podkreślił Doumergue, że był 
on szefem rządu i starał się działać ja- 
ko szef, lecz nie pozwolono mu realizo- 
wać zamierzeń Projektowane przez 
niego reformy, już wkrótce przyniosły- 
by pożądane wyniki. 

„Słowo ojczyzna mówił b. pre- 
mjer — musi znów nabrać pełnej tre- 
ści. Musi być ono świętym symbolem 
wokoło którego zogn 
zbiorowe Miłość ojczyzny ji 
złomną wiarą, bez której nic dobrego 
dziać się nie moż 

Paryż. (PAT.) Organizacje pra- 
wicowe demonstrowały przed domem, 
w którym mieszka b. premjer Dou- 
mergue. W manifestacji wzięli udział 


F oty powietrzne Аш, Francji i Belgji 
będą wsnółdz ałać podczas wojny? 


Paryż, (PAT). „Paris Midi“ dono- 
sl w depeszy z Londynn o rzekomem 
porozuniieniu między sztabami gen. 
Wielkiej Brytanji, Francji 1 Belgji na 
wypadek ataku powietrznego. Kore- 
spondent dziennika twierdzi, że układ, 


zawarty między trzema wymienionemi 


sztabami gen., przewiduje szybkie po- | 


łączenie i wspódziałanie flot powietrz- 
nych trzech państw. Korespondent do- 
daje, że układ ten nie uzyskał oficjal- 
пеј sankcji interesowanych państw. 


członkowie „frontu narodowego”, 
„młodzieży patrjotycznej”, ugrupowa- 
nia oficerów rez , „Krzyż ognisty“ 
oraz inne organizacje. В. premier kil- 
kakrotnie ukazywał się na balkonie i 
dziękował za okrzyki na jego cześć. 
Doumergue przy również delegację 
tych ugrupowań. Do mieszkania b. 
premjera przybył też gen. Denain, min. 
lotnictwa. 
Płk. de la Rocque był interpelowany 
przez dziennikarzy i oświadczył m. 
„Zapoznaliśmy b. premjera z nasz 
mi uczuciami. Wydaje się nam, że 
usunięcie Doumergue'a od władzy, tak 
pożądane przez pewne osobistości, na- 
biera nazewnątrz oznak manifestacji, 
, która jest wysoce groźną, Nie pozosta- 
niemy w wyczekującej pozycji. Ruch 
nasz jest zbyt na to silny. Rośnie on z 
każdym dniem.“ 


Paryż. (PAT.) W godzinach po- 
południowych w niedzielę zebrało się 
przed Hotel de Paris przy bulwarze 
Magdaleny około 50 osób, które wzno- 
siły okrzyki: „Herriot do dymisji!“ 
Manifestanci zostali rozproszeni. 

Min. Herriot tymczasem, który sta» 
le zatrzymuje się w Hotel de Parts, 
wyjechał do Ljonu, aby przewodniczyć 
uroczystościom z okazji rocznicy 7а- 
wieszenia broni. 

Podczas uroczystości na РІ. Gwiaz- 
dy wydarzył się następujący incydent: 
Prezydent Lebrun zajechał па plac, 
poczem pieszo z odkrytą głową prze- 
szedł wzdłuż szpaleru b. kombatantów- 
inwalidów. Do prezydenta Lebrun 
podszedł premer Flandin. Gdy umil- 
kły dźwięki Marsyljanki kombatanci 
wznieśli okrzyk: „Niech żyje Doumer- 
gue!* 


= Trzy hydroplany zginęły w morzu? 


Załoga, złożona > II osób utonęła 


Tokio. (PAT.) Trzy hydroplany 
japońskie, które w nocy 11 bm. wy- 
stariowzły w kierunku wybrzeży ko- 
reańckich, doiychczas nie powróciły. 
Нуйгоріапу te miały za zadanie wy- 
szukanie statków rybackich, uniesio- 


nych podczas tajfunu przez fale. Woj- 
skowe władze lotnicze obawiają się, 
że zapasy paliwa wyczerpały się i że 
wszystkie trzy aparaty wraz z 11 ludź- 
mi załogi, zatonęły. 


Zła sytuacja na giełdzie 


Na spadku papierów wartościowych poniesiono wielkie 
straty 


Warszawa, 12, 11. — Na giełdzie 
poniedziałkowej zaznaczyła się dalsza 
zniżka papierów wartościowych. Po- 
życzkę stabillzacyjną oddawano po 
kursie 69 złotych, co w porównaniu z 
sobotą oznacza dalsze osłabienie się 
1 kursu. Straty, poniesione w ciągu o- 


statnich kiłkunastu godzin przez spe- 
kulację giełdową obliczają na wielkie 
sumy. Dzisiejsze koła giełdowe osią- 
gnęły porozumienie, na mocy którego 
ustalono kurs rozliczeniowy dla po- 
życzki stabilizacyjnej i zawartych. już 
uprzednio transakcjach na 74 zł. (w) 


RYS GWIAZDY FILMOWEJ | 


Współczesna powieść sensacyjna przez ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO 


Lecz okrzyk „Na sósnę!* posły- 
szeli niemal wszyscy i zamiast biegać 
bez celu, так dotychczas. kopnęli się w 
stronę zbawczego drzewa. które onegdaj 
ścięto w lesie i wkopano tutaj, jako nie- 
zbędną dekoracje wielkiej polany do 
niektórych zdjęć plenerowych. W mznie 
niu oka zaroiło sie pod rozłożystą sosną 
od statystów. poprzebieranych za Krzy- 
żaków, Litwinów. Tatarów i polskich 
rycerzy, od pomocników reżysera | po- 
mocników jezo pomocników, poczem 
zaczęła się nerwowa wspinaczka na 
drzewo. urozmaicona wrzaskiem po 
szkodowanych. których silniejsi odpy- 
CE od pnia, boksowali, gryźli, szczy- 
pali, 

Do uszczypnietvch należała między 
innemi znakomita gwiazda ekranu. 
panna Nelly Ricci. Kwiknąwszy dra- 
matycznie, odwróciła się, tuż koło swo- 
jei twarzy ujrzała kudlaty łeb niedźwie- 
dzia. krzykneła przejmujaco. lecz za- 
nim zdążyła zemdleć, miś kłapnął pa- 
SZCZĄ: 

— Rany gorzkie! — wycharczał. — 
Prędzej koleżanko! 

— Podsadźcie mnie, nia sięgnę do 
gałęzi, — rzekła płaczliwie. 

Mężczyzna zaszyty w niedźwiedzią 
skórę potknął się jednak w tej chwili na 
leżącym i tratowanym bez litości Ju- 
randzie tak, że musiał stanąć „na czle- 
rech łapach”, co natychmiast wyzyskał 
Ulryk von Jungingen: brzuch Juranda, 
grzbiet kolegi - „misia“, biust Jagienki 
i głowa Zawiszy Czarnego były cztere- 
ma stopniami niezwykłych schodów. po 
których „Wielki Mistrz" błyskawicznie 
wbiegł na najniższy konar sosny, skąd 
już gładko szło się wyżej po niezliczo- 
nych gałęziach. W zwycięskim marszu 
ku obtokom natrafił Ulryk wreszcie na 
poważną przeszkodę, którą były bimba- 
jące nogi innego gentlemana. 

— Co widzę! — zdziwił się. — Pan 
reżyser już tutaj? 

— Oddawna — odparł zezowaty re- 
alizator wielu filmów polskich i szybko 
wcisnął w oko monokl z niebieskiem 
szkiełkiem, którem zawsze zaslaniał 
swojego zeza. — Byłem tu już wtedy, 
gdy wy uciekaliście do namiotu... Ach, 
czemuż nie mam ж sobą kamery! — 
westchnął. 

— Z powodu ten pterodaktył, czy 
tchtjozaurus? 

— Nie, panie Stillwasser.... Z po- 
wodu to, co рой nami.... Z powodu ten 
ścisk przy drzewie, ten zgiełk, prze- 
strach, rozpacz, pośpiech, rozpychanie. 
Takie sceny musiały się rozgrywać w 
godzinie strasznego potopu.... 

Stillwasser aż zadygotał z podnie- 
cenia. 

— Pan chcesz później kręcić potopu? 
— spytał zniżonym głosem. — Kochany 
mistrzuniu, a со pan mówisz do mnie 
w roli Noe? 

Dyplomatyczną odpowiedź reżysera 
zagluszyła wrzawa u stóp sosny, gdzie 
jeszcze z plętnaście osób windowało się 
mozolnie na ów najniższy i najgrubszy 
konar, przeszkadzając sobie wzajemnie. 
Drugie tyle siedziało już na drzewie, 
które w pewnej chwili podejrzanie za- 
chybotało. 

— (Ohwieje się, — stwierdził z nò- 
wym prezstrachem Ulrych von Jungin- 
gen, czyli Stillwasser, poczem żaczął 
krzyczeć, co tchu: — Niema wolnych 
miejsc! Przepełnione! Niema. miejsct... 
Panie Zawisza, proszę nikogo więcej 
nie wpuścić... Pan słyszałeś, co mówię, 
panie Wachser?l d. n.) 

— Dlaczego nie miałem słyszeć? — 
odparl „Zawisza Czarny”. i wykonując 
polecenie ustosunkowanego Stillwasse- 
ra. zaczał łagodnie z gałęzi spychać 
„Juranda ze Spychowa”. 

— Со jest?! — wrzasnął poszkodo- 
wany. — Pan nie bądź świnia, panie 
Stillwasser! Sie sam skrył przed zgro- 
zą, tchórz! a innym nie daje, łobuz! 

— Że jak?! Pan to Śmiej powtórzyć! 

— Śmiem! Tehórz! Tfu! 

— Nie. nie.... to drugie, gorszel 

— Że świnia? 

— Pan nie rób naiwniaczka; „świ- 
mia" nie jest obelga. 

— Więcej nic nie mówiłem. 

— Ale tu wszyscy słyszeli to drugie. 
3 w sądzie powtórzą el do oczu! Cha- 
тиб! ...Mistrzu, — wzburzony Still- 


wasser zwrócił się do reżysera. — pan 
oczywiśce słyszał. jak ten łobuziak u- 
żył ordynarne słowo „łobuz”. 

— Może słyszalem. ale już nie pa- 
miętam, — odparł zagadnięty i skrzy- 
wił się z niesmakiem. Swojego czasu 
zasiadał w sądzie, mianowicie na ławie 
oskarżonych, i od tego czasu unikal pro- 
cesów, jak... wody. — Zarazem katego- 
rycznie piętnuję kłótliwość panów w 
obliczu śmiertelnego  niebezpieczeń- 
stwa, które nad osobami, przebywają- 
cymi па dole, wciąż nada! zawisał 

Sam czul się zupelnie bezpiecznym 
na szczycie wysokiego drzewa, więc nie- 
ustraszonym wzrokiem spozlądał na ta- 
jemniczego mieszkańca puszczy, który 
biegał po polanie, jak oszalały, podska- 
kiwał i stawał dęba, usilując odrzucić 
zakrywający go bialy całun, czyli bło- 


gosławianei pamięci namiot Lecz na- 
próżno miotal się na wszystkie strony: 
olbrzymia plachta oplotła go, јак 
ośmiornica rybę i wlokła się za nim 
długim ogonem. 

— A może to tylko żubr? — pomy- 
ślał pan reżyser, wciskając głębiej w 
oko swój szafirowy monokl. Uśmiech- 
nał się w poczuciu absolutnego bezpie- 
czeństwa. — Skrzydeł to bydlę niema, 
to fakt, zatem mnie nie dosięgnie... 

Wbrew temu całkiem usazadnione- 
mu przekonaniu. odleglość pomiędzy 
podskakujacym potworem. a właścicie- 
lem niebieskiego monokla zaczęła na- 
gle zmniejszać się z oszałamiającą chy- 
żością. — Czy on wzlatuje w powietrze. 
tzv js spadam z drzewa? — To pytan 
blahe w tym momencie i nie mające 
wpływu na dalszy tok wydarzeń, zało- 
potało w reżyserskim mózgu, lecz na 
krótko. a potem trwoga przedśmiertna 
zamroziła „mistrzowi”. wszystkie myśli 
1 jego calego również, nie na zawsze... 
niestety! 

— Ratunku! Gewalt! Drzewo się 
wali! — zabrzmialo na sośnie i u jej 
stóp, mle wnet poszczególne okrzyki 
zlały się w jeden wielki wrzask. 

Nie to było czemś dziwnem, że ścię- 
te w puszczy i tutaj płytko wkopane 
drzewo waliło się teraz, lecz to. iż tak 
długo stało prosto, choć tylu ludzi ob- 
siadło jego gałęzie. Nie działo się więc 
z tą sosną nic nadzwyczajnego, wbrew 
fantastycznym przypuszczeniom właści- 
ciela wytwórni filmowej, pana Świato- 
pełka Schluss-Koniecpolskiego, który, 
schroniwszy sie pod swój ciężarowy s 
mochód, stojący na skraju polany, ob- 
serwował stamtąd wszystkie fazy na- 
padu apokaliptycznej bestji. 

— Patrz pan, — mówił właśnie do 
operatora filmowego. leżacego przy bo- 
ku chlebodawcy; — dinosaurus pod- 
gryzł sosnę. а ша қо teraz przywali.... 


Nie zabiła jednak sosna tajemnicze- 
ко potwora, ale przyzniotła mu do zie- 

i oderwała dlugi, płócienny ogon 
tak, że tylko niewielka płachta pozo- 
tala na zwierzu. rozatym. jak sie teraz 
okazalo, gdyż rogi przebiły tę płachtę 
przy nagłem szarpnięciu i dumnie ster- 
czały ku niebu. 

— Żubr? Tylko żubr?! — mruczał 
Światopełk rozczarowany. 

— Raczej zwyczajny, ordynarny 
wół, panie dyrektorze. 


Wiaściciel wytwórni spojrzał kar- 
сасо na swego operatora. 

— Przed chwilą ręczył mi pan za di- 
nosaura, a teraz już żubra panu zu wie- 
le? — rzekł z wymówką. — A innie 
wlaśnie dla celów propagandy ти 
najlepiej odpowiada żubr, zrozumianot! 
1 proszę zapisywać w notesie, co podyk- 


tuję. Już? Więc zaczynam, Nagtó- 
wek... „Komunikat dla prasy Pod 
tem.. „W dniu dzisiejszym na ekspe- 


dycję wytwórni — cudzysłów — Świat- 
Pol-Film — cudzysłów — przecinek — 
realizująca przecinek jak wiadomo 
przecinek obecnie Krzyżaków Ha Sien- 
kiewicza przecinek napadło w czasie 
zdjęć stado żubrów demolując kilkana- 


ście... napisz pan kilkadziesiąt... na- 
miotów krzyżackich. Największy żubr 
rzucił się na naszą znakomitą artystkę 
przecinek pannę... jaka ona tam pan- 
па... tego pan nie pisz oczywiście.. pan- 
пе Nelly Ricci, ale przytomność umy- 
słu właściciela wytwórni pana Świato- 
petka Schlll.... 

— Panie dyrektorze — wtrącił ope- 
rator — miałem rację, to wół! 

Nie miał racji, gdyż była to tylko 
krowa, lecz Schluss-Koniecpolski nawet 
spojrzeć nie raczył na wesołe bydlątko. 

— Choćby to był mały cielaczek — 
rzekł podniesionym głosem, — dla re- 
klamy naszego filmu pozostanie żu- 
brem! Dixit 


ROZDZIAŁ II 


Bitwa pod Grunwaldem 


Z lasu wybiegła na polanę młoda. 
przystojna wieśniaczka. W prawej dlo- 
ni, którą coprędzej ukryła za plecami, 
trzymała spory patyk, w lewej garść'tra- 
wy, zerwanej na przynętę dla czworo- 
qo0żnego dezertera. 

— Krasula, krasula, ny, ny, krasula 
— mówiła łagodnie. przymilnie i po- 
woli zbliżała się do krówki, która tyle 
strachu mapędziła (ilmowcom. a teraz 
sama spoglądała ze strachem na swoją 
pania, przeczuwając snać dobrze zaslu- 
żone lanie Po małych ceregielach dała 
się ująć. Wieśniaczka przywiązała jej 
do rogów postronek, jego drugi koniec 
owinęła sobie kilkakrotnie dokoła lewej 
dłoni, poczem „na scenie" ukazała się 
prawa dłoń, uzbrojona w patyk, 1 na- 
stąpił wymiar sprawiedliwej kary. 

Wówczas Światopełk Schluss-Ko- 
niecpolski odważnie wyszedł z pod auta 

i obsypał właścicielkę „apokaliptycz- 
nej bestji* ostremi wymówkami:* że 
według przepisów policyjnych nawet 
psy należy prowadzić na smyczy, i w 
kaqańcu, więc со dopiero takie olbrzy- 
mie zwierzęta, jak krowy. to bydlę 
musi natychmiast zbadać weterynarz, 
czy nie ma wścieklizny, gdyż rzucało 
się tutaj na ludzi i prawdopodobnie po- 
kąsało wielu z nich. Że ponisczzyło 
drogocenne aparaty, rekwizyty, kostju- 
my itp., za со on, jako właścicieł wy- 
twórni. będzie żądał odszkodowania. A 
poza tem za przestrach, który u osób 
bardziej nerwowych mógł spowodować 
dłuższą niezdolność do pracy i zarobko- 
wania. Że dalej... 

Lecz kobiecinie 1 tego było aż nadto 
Przerażona do głębi, uciekla z polany 
coprędzej, zabierając z sobą sprawczy- 
nię tylu szkód i kontuzyj. Najcięższą 
kontuzję odniósł oczywiście reżyser 
Harry Odorono, ponieważ w chwili u- 
padku drzewa znajdował się na lego 
szczycie. Woda z głębokiej na pół me- 
tra kałuży ósłabiła wprawdzie siłę zde- 
rzenia pośladków „mistrza" z ziemską 
skorupą, niemniej jednak ta część cia- 
ła reżyserskiego była chwilowo nietyl- 
ko stłuczona i obolala, ale „zupełnie 
niezdatna do użytku”, jak stwierdzil ze 
smutkiem Wachser (Zawisza Czarny), 
który podobno liznał trochę medycyny. 

— Наггу$, ty nie będzie mógł nawet 
siadać, biedaczku. 

— Dożywotnio?! — przeraził się re- 
żyser. 

— Kto mówi, że dożywotnio? Z ty- 
dzień.. Więc głowa do góry, 
luśki, — pocieszał go. 

Wszyscy odsunęli się dyskretnie, 
wiedząc, jak wielką sympatja łączy 
tych dwóch: genialnego, lecz chuder- 
lawego reżysera i jego ucznia, które- 
mu z powodu atletycznej budowy 
ciala powierzono rolę Zawiszy Czar- 
nego. 

Tymczasem Schluss - Koniecpolski 
w towarzystwie swojego siostrzeńca 
Stillwassera i całego sztabu pomoc- 
ników obchodził polanę, aby ocenić 
ogrom strat, o readzónych przez па- 
pad rozbrykanej krowy. 

— A со to za worek? 

— Już wiem! Ten worek miało to 
bydlę na twarzy, gdy wypadnęfo z la- 
su, — odgadł trafnie Stillwasser; 
1 dlatego Finger trzymał go za hipo- 
potama, idjota! He, he, he, he... 

Jeszcze nie przebrzmiał ten wyra- 
finowanie sardoniczny śmiech, gdy na 
ramię „Ulrika уоп Jungingen“ spadła + 


ma- 


ciężka dłoń „Juranda“, 

— Pan zechcesz się liczyć ze sło- 
wami! Po primo się nazywam nie 
żaden Finger, ale Finger - Dlońskit 
Pro secundo hipoteza hipotama.., 

—  Hipopotama, panie Stein... 
popo! 

— Wypraszam sobie poprawki od 
pana! 

— To mów pan po polsku ortogra- 
fologiczniet 

— Pana razi moja wymowa? A ma 
pan niecoś wolnego czasu? 

— Pan możesz mnie pocałować na- 
wzajem! — wrzasnął zirytowany „Ul- 
ryk“, wiedząc doskonale, jaką propo- 
zycję poprzedza retoryczne pytanie 
о став. 

W trakcie tej małej sprzeczki 
Światopełk z pomocą operatora (ilmo- 
wego wgramolił się na dach swojej 
limuzyny 1 z tych wyżyn ogarnął 
wzrokiem całę polanę, upstrzoną bia- 
temi plamami płaszczów krzyżackich. 
Wszędzie walały się hełmy, tarcze, 
zbroje, nagolenniki, łuki, strzały, koł- 
czany, miecze, pogubione w panicznej 
ucieczce przed „potworem*, a na ten 
widok 2 piersi operatora Korzeniow- 
skiego wyrwało się ciężkie westchnie- 
nie. 

— Dobrą godzinę czasu stracimy, — 
rzekł, — na to, by choć zgrubsza u- 
przątnąć to pobojowisko. 

Właściciel wytwórni drgnął nagle 
i żywe biyski zamigotały mu w 
oczach. 

— Brawo, panie Moniek, — rzekł 
z uznaniem, klepiąc zdumionego tem 
operatora. — Najniechcącej w Świecie 
poddał mi pan świetny pomysł.. Nice 
tu nie będziemy sprzątali, przeciwnie, 
jeszcze więcej naśmiecimy i caly ten 
bałagan weźmiemy na taśmę nad- 
programowo. 

— Z powodu? 

— Z powodu strona 2227 

Moniek Korzeniowski (ongiś Wur- 
zel) zajrzał do „Księgi kręceń” na stro- 
пісе 222-gą, gdzie pod nagłówkiem: 
„SCENA CLXXXVII* była nalepiona 
mała reprodukcja znanego obrazu Ma- 
tejki p.t. „Bitwa pod Grunwaldem", a 
poniżej zamieszczony dopisek: „Żywy 
obraz .... Atelier." 

— Już pan rozumiesz, 
niek? 

— Wprost przeciwnie, panie dyrek- 
torze, jeśli mam być szczery. 

— Skoro filmujemy bitwę, to musi- 
my też pokazać pobojowiskol 

— Ależ o pobojowisku niema ani sło- 
wa w „Księdze kręceń". 

— W jakiej książce? 

— No, w tej. 

— Więc mów pan po polsku „Dreh- 
buch”, a nie żadna „Książka kreceń". 
Jakich kręceń? Podatkowych?! Ja sie 
nie puszczam na takie machlojki! 

— Panie dyrektorze, odbiegamy od 
tematu... W Drehbuchu. powtarzam, 
nie mamy żadnego pobojowiska, ale 
skoro pan życzy... 

— Życzę i koniecl.. To będzie bar- 
dzo efektownie — dodał Światopełk ła- 
godniej — i w duchu pacyfistycznym, 
pan rozumie? Już za lo jedno „Wiado- 
mości“ nie będą mogly zjechać mi 
obrazu... Więc nuże do dzieła! 


(Сідд dalszy nastąpi) 


panie Mo- 


Z naszych wędrówek 


ońskie zdrowie Poleszuka 


(Korespondencja własna „Orędownika”) 


Orędownik ==  Strona.5 


Ściemnia się szybko i maleńkie 


szybki okienek w głuchej wsi pole- 
skiej, w borach zakopanej, o 40 klm. 
od najbliższego miasteczka, zaczynają 
świecić krwawym odblaskiem łuczy- 
wa. Nafty ani zapałek tu się nið uży- 
wa. Po staremu — krzesiwo i krze- 
mień, a zamiast lampy szczapki smol- 
ne zapalane w trójkątnem wgłębieniu 
wielkiego pieca, co to i za kuchnię 
służy i... za łóżko. 

Piec taki ma palenisko, jak nasze 
piece do pieczenia ciasta, ale otwór 
nie czworokątny, tylko półkolisty, 
bardzo duży i w tym to otworze, w tej 
paszczy pieca ustawia gospodyni garn- 
ki ze strawą do gotowania (przed 
ogniem, nie na ogniu), obracając je 
i posuwając bliżej lub głębiej Łatwo 
sobie wyobrazić, jak to wygodnie i 
„Smacznie“ gotuje się w takich warun- 
kach, jak „łatwo* utrzymać czystość 
garnków i nie przypalić. jedzenia, al- 
bo — wyciągać naczynie z tych gore- 
jących czeluści. 

Nie grzeszą też czystością chaty po- 
leskie i ich gospodynie. A po prawdzie 
to i dziwić się temu tak bardzo nie 
można w tych warunkach. 

Niedość, że zamiast kuchni są pie- 
ce, że panujące na Polesiu wszech- 
władnie błoto nie może przyczyniać się 
do czystości odzieży i podłóg, że płyt- 
ko kopane studnie dają wodę bronzo- 
wą, — brak jeszcze Poleszukom naj- 
prostszych sprzętów i narzędzi, szczo- 
tek i mydła, a pranie po staremu od- 
bywa się w strumieniach. Oczywiście, 
odzież wełniana i kożuchy, w których 
się chodzi i pod któremi się śpi, zbie- 
rają w siebie wszystkie brudy całemi 
latami. A że bielizny też się często nie 
zmienia i w nocy sypia w tem samem, 
co się nosi za dnia, przytem nie myjąc 
się porządnie — nic dziwnego, że сге- 
piają się Poleszuków różne zlośliwe 
choroby, a colitis i tyfus mają tu stałe 
gniazdo, Malarja i febra, związane z 
wyziewami błot też nie zasypiają po- 
la. I mimo to wszystko Poleszuki to 
krzepki lud. Chyba prawdą to, бо 
twierdzi jeden z lekarzy, że tutejsza 
ludność czyni wszystko, co może, żeby 
chorować i wymierać, a że nie wymie- 
та, to tylko dlatego, że jeśli już tutaj 
dziecko się uchowa, no to już go żadna 
choroba nie zgryzie, chyba starość, 

W wiosce Rudni (powiat Kosów po- 
leski) natknęłam się na typową scenę. 

W obszernej izbie, ciemnej, nie bie- 
lonej (rzadko gdzie tu ściany bielą) 
rozświetlonej łuczywem i buzującym w 
piecu ogniem, siedzi na lawie, wspar- 
ty na kiju kudłaty i brodaty Poleszuk 
w koszuli na spodnie wyrzuconej, z 
czerwonym pasem, w łapciach, ze sznu- 
rem od nich, okręconymi do pół ły- 
dek 

W drugim rogu izby na szerokiej 
drewnianej ławie. na starganych, zmię- 
toszonych płachtach, szarych z brudu, 
leży również płachtą zmiętoszoną na- 
kryty kształt ludzki, istny szkielet o 
rysujących się ostro pod płótnem ko- 
ściach. Widać trupio żółte kośc'ste rę- 
ce i głowę Twarz żółta, o sinych pla- 
mach oczodołów, zlenione kosmyki 
czarnych wlosów twatte wsta  Sły- 
chać niev=ta ary иу jek 

— Na бо chor pytam 

— Plamistyj tif (tyfus plami- 


sty) — odpowiada spokojnie gospo- 
darz. 

Uff... Ciarki mnie przeszły. 

— Doktór był? 


— Był. 

— Cóż powiedział? 

— Diezinfiekćju zrobili. 1 po- 
wiedział, że jak 12 dni przeżyje, to 
żyć będzie. 

— Ileż dni już jest? 

= А 

— I ciągle tak samo? Czy bylo le- 
piej i znów się pogorszyło? 

— Było lepiej, paniczka. Było 
lepiej, Tylko jej dwudziestego dnia 
jeść się zachciało i ot, jak źle teraz, 

— A cóż wy jej dali jeść? Pewno 
kartoszki (kartofle)? 

— Nie, paniczka, 
szek. My jej dali ogórków. rzodkwi 
z kwasom i miasa (mięsa). 

Ot tobie i poleska kuracja przy pla- 
mistym tyfusie! 

— Wzywaliście doktora teraz? Ma- 
cie lekarstwa? Co jej dajecie? 

— Nie, doktora my nie wozili Usta 
jej wodą maczamy. 

Ano, nie pomogły spóźnione leki, 
tejże nocy dostarczone „rzez nobliski 
dwór pp. Chmielewskich Zanim ją do 
doktora zawieźli, chora umarla 

— Iak prosiła, żeby jei już nie ru- 
szać — opowiadała w parę dni później 
jedna z jej sąsiadek. — W chacie chcę 
umrzeć — mówi — a nie w drodze, Ale 
mąż dbał o nią, to na wóz włożyli i po- 
wieźli. 


nie karto- 


Z ZALESKA 


Jak to rozumieć?! 


Na marginesie zjazdu żydowskich kół opiekuńczych 


Łódź, 12,10. W Łodzi odbył się 
zjazd przedstawicieli żydowskich kół 
opiekuńczo-rodzicielskich, prowadzą- 
cych średnie zakłady naukowe żydow- 
skie. Przybyli reprezentanci 23 uczelni 
w liczbie 65 osób z różnych miast Pol- 
ski i naradzali się nad kwestją pro- 
pagandy, by wszyscy Żydzi uczyli się 
w szkołach narodowych żydowskich, 
doceniając konieczność « podniesienia 
najstarszej kultury:(?), jaką jest 2у- 
dowska, oraz konieczność podniesienia 
do poziomu odpowiadającego wartości 
rarodu żydowskiego, rodzinnego kraju 
Palestyny. 

Pomijamy kwestję „narodu żydow- 
skiego i „ojczyzny Palestyny*. nato- 
miast zaciekawia nas sprawą poruszo- 
na w rezolucji powziętej przez zjazd, a 
mianowicie, że w programie naucza- 
nia ma być koniecznie uwzględniona 
sprawa nauczania języka hebrajskie- 
go i to przez 10 godzin tygodniowo, 
celem należytego wykształcenia ucz- 


NL 


niów w duchu potrzeb narodu żydow- 
skiego i jego ojczyzny Palestyny 

Sprawa ta pozornie nie mająca nic 
wspólnego z polskiemi zagadnieniami, 
w praktyce przedstawia bardzo po- 
ważne niebezpieczeństwo, 
bie uświadomić, że większość żydow- 
skich uczelni posiada polskie prawa 
państwowe, a co zatem — absolwenci 
tych zakładów narówni z Polakami 
mają prawa do dalszej nauki na wyż- 
szych uczelniach polskich. 

Ponieważ emigracja Żydów z Pol- 
ski stanowi ułamek procentu w po- 
równaniu do ogólnej ich liczby w Pol- 
sce, przeto stwierdzić należy, że wy- 
kształceni w hebrajskim duchu Żydzi 
zajmować będą w przyszłości stanowi- 
ska wyższych urzędników, lekarzy, 
adwokatów, sędziów i t.p. Na stano- 
wiskach tych będą mieli wpływ na lo- 
зу szerckich mas polskiej rdzennej 
ludności, tudzież zajmując stanowiska 
w prasie i literaturze, będą mieli moż- 


Trzeba sø- 


brwi, które tworzyły oryginalny kontrast 


z rudawemi włosami, 


na pół z gniewem powiedziała: 


Napół żartobliwie, 


podobieństwo młędzy 
a tym 
musisz mi powiedzieć, 


ność wpływać na kształtowanie się 
rozwoju polskiej literatury i piśmien= 
nictwa. 

W ty tkwi niebezpieczeństwo, któ- 
re cały naród Polski winien sobie 
uświadomić. Jest to bowiem utajone 
dążenie do zażydzenia Polski. 

Spotykamy się więc z niezwykłym 
w dziejach faktem, że mniejszość 
przytyszów, obcych kulturalnie i ra- 
sowo większości narodowej polskiej, 
ną ojczystej ziemi dąży do wynarada- 
wiania prawowitych dziedziców, miast 
utartym i normalnym trybem sama. 
ulec asymilacji 

Odńoślie wiadze winne wejrzeć głę- 
biej w stosunki szkolne i ukrócić tę 
autoromję szkolnictwa żydowskiego, 
nie mającą zresztą żadnego prawnego 
oparcia w ustawach krajowych czy też 
umowach międzynarodowych. (k) 


Ku czei Schillera 


Berlin (PAT) Z okazji 175 rocznicy 
urodzin wielkiego poety niemieckiego 
Fryderyka Schillera, odbywały się w 
całych Niemczech uroczystości z u- 
działem przedstawicieli sztuki oraz 
kól rządowych Do Wejmaru przyje- 
chał kanclerz Hitler. 

Obchody przybrały miejscami cha- 
rakter polityczny. W Marbach, gdzie 
Schiller się urodził, premjer badeński 
wystąpił z mową, w której apelował 
do świata. aby przyznał Niemcom 
równouprawnienie. 


Wyjazd amb. Raczyńskiego 


Londyn (PAT.) Amb Raczyński 
odjechał do Genewy, gdzie reprezento- 
wać będzie rząd polski na nadzwyczaj» 
nem Zgromadzeniu Ligi, na posiedze 
niu Rady Ligi i na posiedzeniu prezy= 
ајот konferencji rozbrojeniowej. Ame. 
basador Raczyński powróci do Londy« 
nu 2 końcem listopada. 


Jak już informowaliśmy, w Toruniu ode 

było się poświęcenie nowego mostu. Na 

zdjęciu wiceminister komunikacji p. Piae 
secki przecina symboliczną wstęgę. 


lasem palmowym 
to lasem pinjowym? Ale prawda, 
co słychać w In- 


— Dajże wreszcie Jerzemu spokój. Nie 
rozumiem cię wogóle, przecież jeśli c: cesz 
dowiedzieć się szczegółów o Indjach, naj- 
lepiej zrobisz, jeśli zapytas” o nie fakira, 

Mr. Talbot nachmurzył czoło, krząknęł 
niespokojnie i popit wina. 

Jerzy słuchał z uwagą: 

— O jakim fakirze mówicie? 

— Poznasz go wkrótce — odpowicdzia- 
ła Mable. — Nazywa się Gawar Rashim 
i spędza obecną zimę w Rzymie. 

— Fakir mówisz? 

— Tak. Ale nie wyobrażaj go sobie 
błędnie. Gawar Rashim ubicra się po auro- 
pejsku i wygląda bardzo elegancko. Dzi- 
wiłam się zrazu, gdyż zawsze uważałam 
fakirów za pewnego rodzaju mnichów 
z zakonów żebraczych. 

— Ale są również inni — wmieszał się 
do rozmowy Karol. — Słyszałem, że uczo- 
nych, którzy zajmują się indyjską wiedzą 
tajemną także nazywają fakirami. 

— Mas: rację — przyznał Jerzy — tyl- 
ko takirzy, o których wspomniałeś, nie ma- 
ję zwyczaju przyjeżdżać do Europy dla 
przyjemności. 

— Gawar Rashim przeprowadza nau- 
kowe studja także tutaj. 

i... -='"W-Rzymie?.,, Jako fakir?,., 


djach i jak tam wogóle wygląda. Wszak 
dotychczas nie opowiedziałeś nam jeszcza 
nie. 

Ostatnio adania skierował Karol da 
siedzącego przy nim mężczyzny, o jakieś 
pięć 'at od siebia starszego. 

— Jakiś ty niecierpliwy — ganił pan 
Talbot. — Przecież Jerzy przyjechał dopie- 
ro wczoraj wieczór. Pozwól mu wytchnąć, 
Zresztą sądzę, że jeśli znajdzie odpowied» 
nią chwilę, podzieli się z nami wraże: 
niami, 

Mówiąc to, Mr. Talbot uśmiechnął się 
przyjaźnie do młodzieńca. 

— Ależ oczywiście — odpowiedział po- 
Śpiesznie Jerzy. 

Oczy błyszczały mu radośnie, a na opa- 
lonej twarzy zagościł uśmiech zadowole- 
nia. Jakże czuje się szczęśliwy, że po czte- 
rech latach nieobecności powrócił do 
swoich. Naprawdę do swoich, gdyż Mr. 
Talbot, dobry przyjaciel jego rodziny, był 
mu po śmierci rodziców drugim ojcem. 
А Mable?... Jeszcze jako dorastający 
chłopczyk przyzwyczajony był widzieć 
w niej swą przyszłą żonę... już jako dzieci 
bawili się niejednokrotnie w „męża i żonę”. 
Radował się więc z powrotu i byl naprawa 
dę szczęśliwy, bardzo szczęśliwy. 
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Katolicki Uniwersytet [ШШШ W Łodzi 


przystępuje do pracy 


Łódź, dnia 11 listopada. 

Diecezjalny Instytut Akcji Katolic- 
kiej w Łodzi od szeregu lat prowadzi 
wykłady popularne dla młodzieży ro- 
botniczo-rzemieślniczej. 

Z roku na rok liczba słuchaczów 
wzrasta, zmieniają się i tematy wykła- 
dane. Zrazu Uniwersytet miał charak- 
ter Kursów Dokształcających, na któ- 
rych poruszano wszelkie zagadnienia, 
interesujące przedewszystkiem samou- 
ków, nie mających jednak czasu na sy- 
stematyczne studja, 

Gdy z czasem ustalił się typ słucha- 
czy i niektórzy przez parę lat z rzę- 
du na wykłady uczęszczali, podniesio- 
no poziom prelekcji, zwracając uwagę 
na naukę o Polsce, na Konstytucję 
państwa polskiego i inne z czasów po- 
wojennych, na sprawy ekonomiczne, 
na buchalterję i t. p. 

Ogłoszone na najbliższy sezon zi- 
mowy tematy świadczą, że Katolicki 
Uniwersytet Robotniczy przechodzi 
dalszą ewolucję w zakresie porusza- 
nych tematów. 

Na pierwszy plan wysuwają się za- 
gadnienia praktyczne, związane z ży- 
ciem parafjalnem. Tematy „Życie pa- 
rafjalne na przestrzeni wieków" i „Ża- 
gadnienia społeczne i życie parafjalne" 
mają odtworzyć, jakie życie tętniło w 
paraijach w róźnych czasach, jak się 
rozwijało ze szczupłych zawiązków 
pierwszej gminy w Jerozolimie, jax 
upadało w czasie wędrówek ludów za 
czasów feudalizmu, by później rozwi- 
nąć się w potężną organizację, obej- 
mującą całe życie jednostki w wieku 
XII—XV, obniżyć swój lot w czasach 
Odrodzenia, spotężnieć po soborze try- 
denckim, wycofać się w ciaśniejsze 
okopy w czasach racjonalizmu, rewo- 
lucji trancuskiej, socjalizmu, pozyty- 
wizmu, by ostatecznie po wojnie świa- 
towej za pontyfikatu Piusa XI zaja- 
śnieć nowym blaskiem. 

О tem, jak rozwija się dziś wzmożo- 
ne życie parafjalne, traktują tematy 
„Zasady Akcji Katolickiej, strona 
prawna, organizacyjna i programowa" 
oraz „Metoda pracy w Stowarzysze- 
niach Katolickiej Młodzieży”. Oma- 
wiane, dyskutowane będą zasady no- 
wych statutów czterech zasadniczych 
organizacji A, K. stowarzyszenia mę- 
żów, kobiet, młodzieży męskiej 1 żeń- 
skiej. Szczegółowa analiza statutów 
jest tem bardziej na czasie, że obowię- 
zują one dopiero od 1 sierpnia r. b. 
i nie zostały jeszcze dostatecznie spo- 
pularyzowane i zasymilowane przez 
szerokie masy członków Akcji Kato- 
Неке}, 

Osobną grupę stanowią tematy: 
„Praca misyjna Kościoła od chwili ze- 


słania Ducha Świętego", „Chrześcijań- 
skie podstawy w literaturze polskiej”, 
„Cześć Najświętszej Marji Panny w na- 
rodzie polskim”, 

Praca misyjna Kościoła i to wszyst- 
kich chrześcijan, zarówno duchownych 
jak i świeckich od pierwszych chwil 
powstania Kościoła, czy to za czasów 
państwa rzymskiego, czy potem w cza- 
sie i po wędrówkach ludów, w czasie 
wypraw krzyżowych, zmagania się z 
światem muzułmańskim, w czem dużą 
rolę odegrała Polska, aż do najnow- 
szych czasów, kiedy to niema zakątka 
ziemi, gdzieby Kościół swej pracy mi- 
syjnej nie prowadził. 

Tematy © charakterze literackim 
mają na celu podkreślenie chrześcijań- 
skiego etycznego charakteru naszej ll- 
teratury, podniesienie wartości rell- 
gijno-moralnej, wskazanie, że taką po- 
wnina być literatura wogóle, że „cel 
świata szlachetnienie"*, a nie służba 
w niewoli namiętności, czy też celo- 
wego fałszowania wszelkiego poglądu 
na. życie ludzkie, na początek bytu, ży- 
cia ludzkiego, na cel życia. 

Jak widać z tematów, wykłady na 
Katolickim Uniwersytecie Robotni- 
czym zapowiadają się ciekawie, będą 
bardzo interesujące. M: co prawda, 
odstraszyć pewne jednostki swym spe- 
cjalnym wybitnie religijno-organiza- 
cyjnym charakterem, ale też dla znacz- 
nej ogólności będą znów atrakcją, 
dzięki aktualizacji zagadnień na pozór 
wszystkim znanych, a naprawdę będą- 
cych dla szerokich mas zagadką. 

Powszechność Kościoła katolickiego 
polega nie tylko na tem, że ogarnąc 
ma wszystkie narody, objąć całą Кие 
ziemską swemi ramionami, ale na ође;- 
mowaniu wszelkich zagadnień życia 
umysłowego, religijnego, społecznego, 


gospodarczego. Przy omawianiu zaś 
życia parafjalnego jest okazja mówić 
o wszelkich objawach życia ludzkiego. 
Praca misyjna Kościoła to historja kul- 
tury chrześcijańskiej. Śledzenie tej 
pracy wprowadzi słuchaczy w zagad- 
nienie geograficzne i historyczne. Z 
jednej strony bowiem szerzenie wiary 
chrześcijańskiej było okazją do rozsze- 
rzania horyzontu geograficznego zna- 
nego współczesnym, z drugiej strony 


przyjęcie wiary chrześcijańskiej przez 
jakieś plemię podnosiło go do godno- 
ści narodu. Na wielu państwach euro- 
pejskich można zilustrować analogicz- 
ny objaw, jaki nastąpił w Polsce, że 
przyjęcie chrztu było dla nich chwilą 
historyczną. 

Wstęp na wykłady jest zasadniczo 
wolny dla wszystkich, naturalnie ka- 
tolików, specjalnie jednak winny zatn- 
interesować młodzież obojga płci, mło- 
dzież grupującą się w katolickich sto- 
warzyszeniach po parafjach łódzkich. 
Młodzież ta będzie mogła zdobyć obfity 
materjał informacyjny, propagandowy» 
potrzebny na terenie swych stowarzy= 
szeń | w życiu codziennem w zetknię- 
ciu się z otoczeniem, kolegami, kole- 
żankami. podlegającym często wpiy- 
wom areligijnym, wolnomyślicielskim, 
bezbożniczym. Р, 


————————+——_ 


Czyżby polityka protekcyjna? 


Zapytanie Zw. Zaw. „Praca Polska* 


Łódź. 12. 11. — Otrzymujemy po- 
niższe pismo: 

„W dniu 21 października rb. przed- 
sławiciele związku zawodowego pra- 
cowników zakładów użyleczności pu- 
blicznej „Praca Polska“ w Łodzi. рр. 
Bąkowski Józef i Dembiński Józef za- 
mówili u sekretarza komisarza Woje- 
wódzkiego konferencję w sprawie re- 
dukcji robotników sezonowych, urlo- 
pów itd. 

„Od czasu zamówienia konferencji 
upłynęły trzy tygodnie. a p. komisarz 


nie wyznaczył dotąd dnia, w którym- 
by delegacja mogla uzgodnić żądania 
robotników Dowiedzieli się natomiast 
z miarcdajnego źródła, że dnia 2 listo- 
pada rb. odbył konferencję w tej spra- 
wie z innemi związkami. 

„Wskutek takiego stanu rzeczy za- 
pytujemy. z jakich przyczyn nie zawia- 
damiano nas o mającej się odbyć kon- 
ferencji?" 

Podpis" Zarzad główny Związku za- 
wodowego pracowników użyteczności 
pubileznej w Łodzi „Praca Polska", 


Tajemnica kopca kartofli 


Wstrząsające morderstwo w Emilowie 


Łódź, 12.11. W Emilowie wykryto 
potworną zbrodnię, której dokonał Sta- 
nisław Tajdel. 


Nerwy nie wytrzymały 


Nędza i zawody życia pchnęly ich w objęcia śmierci 


Łódź, 12411. — Na przejeździe kó- 
lejowym przy ul. Tuszyńskiej rzucił 
się pod koła pociągu, zdążającego z 
Chojen na Łódź—Karolew 42-letni Eu- 
genjusz Gruszka, przy ul. Zgorzkiej 75. 
Samobójcę pociąg poszarpał iak, że 
części ciała rozrzucone były na prze- 
strzeni około 30 metrów. Zwłoki prze- 
wieziono do kostnicy. Powodem samo- 
bójstwa była nędza. 

Na stacji Łódź—Karolew pozbawiła 
się życia przez zatrucie nieznaną tru- 
cizną niej. Zofja Włodarczyk, bezro- 
botna z ul. Rejtana 14. 


W mieszkaniu przy ul. Pabjanic- 
kiej 30 popełniła samobójstwo Marjan- 
na Bartosik, zatruwając się arszeni- 
kiem. Desperatka zmarła w szpitalu. 

20-letni Edward Kołowaczyk z ul. 
Młynarskiej 42 wracając w stanie ca 
janym, rzucił się na swego ojca, 
letniego Antoniego. Ten broniąc się u- 
derzył swego syna klamką w głowę po- 
wodując uszkodzenie czaszki i mózgu. 
Rannego Fdwarda w stanie groźnym 
przewieziono do szpitala. 

Antoniego Kolowaczyka aresztowa- 
no. 


Przeniósł wzrok na Mable 1 zwolna ` 


ujął jej ręce, spoczywające na kolanach. 

Mr. Talbot przyglądał się młodym 
z uśmiechem zadowolenia. 

— Powiedz mi jedno tylko — prosił 
Karol. — Czy byłeś kiedy w prawdziwym 
lesie palmowym. 

— O, nawet bardzo często, 

Karol westchnął zazdrośnie i zwrócił 
się do ojca: 

— Może pojedziemy do 
wego? 

Samochód zbliżył się w międzyczasie 
do małej drogi bocznej, wychodzącej w ро- 
bliżu rozsypującego się starego grohowca 
rzymskiego, u prowadzącej do oddalonego 
o sto metrów lasu. Na końcu drogi, już 
w cieniu pinij, stała niewidoczna zdaleka 
zagroda. 

— Dobrze — wtrąciła Mable == poje- 
dziemy tam. 

Jerzy poparł prośbę rodzeństwa. 

Wobec tego Mr, Talbot wydał łamaną 
włoszczyzną zarządzenia szoferowi, który 
wysłuchał ich z radością. 

— Si, signore. Tam jest znana w око 
licy osterja (gospoda), do której często za- 
glądają goście zagraniczni. W Rzymie — 
co mówię — w Franscati nawet nie podają 
tak doskonałego wina, Spodziewam się, że 
i pafistwo będą zadowoleni. 


lasu pinjo- 


-7 – 


W kilka chwil później samochód za- 
trzymał się przed maleńką gospodą, którcj 
jedyną salę gościnną tworzyła obszerna 
izba bez okien, nakryta sklepieniem. Z we- 
wnątrz dochodziły najróżniejsze zapachy, 
zwłaszcza sera, wina, cebuli i czosnku, — 
Bramę wejściową zdobiły pęczki niedoj- 
rzałej jeszcze cebuli і purpurowo czerwone 
pomidory, co żywo odbijało od bieli muru 
otaczającego gospodę. 

W drzwiach stała stara signora Car- 
mela, kobieta o obfitych, rzymskich kształ- 
tach, gdy tymczasem syn jej, Mariano, ob- 
jął rolę kelnera. Goście zasiedli po drugiej 
stronie drogi na prostych ławach przy sto- 
łach, ustawionych na skraju gaju pinjo- 
wego. Mariano podał litr wina, szklanki 
i kawałek białego chleba. 

Mr. Talbot i rodzeństwo pili wino bez 
ceregieli, jedynie Jerzy pił wolno, badając 
smak. 

— Wyśmienite wino. 

— Zwykłe wino krajowe — żauwiżył 
Mr. Talbot, — Nie nadzwyczajnego, chceć 
przyznać trzeba, że wina są tutaj naogół 
dobre. 

— A w Indjach są dobre? — zapytał 
Karol. 

Jerzy uśmiechnął się. 

— Owszem, jeżeli są z Europy. 

Mable zmarszczyła ciemne, schodzące 
się niemal nad pięknym prostym nosem 


Dnia 19 października zniknęła z do- 
mu młvnarza Rudnickiego 48-letnie 
Marja Rudnicka. Przypuszczano, że u- 
ciekła ona z 28-letnim Stanisławem 
Tejdelem. który konkurował о rękę 
córki Rudnickiej. 

W wyniku poszukiwań Tajdela od- 
naleziono w Kole u jego kochanki, 
przyczem przyznał się on, że uprowa- 
dził Rudnicka. W.ezasie rewizji odna- 
leziońo u niego tzeczy, skradzione Rud= 
niekiej. ы 

Przyparty. do muru Tajdel przyznał 
się dalej, że zwabił syna Rudniekiej 
do Łodzi і pozostawił go bez pieniędzy, 
bv nie mógł szybko wrócić z powrotem. 
Następnie wrócił z powrotem do Rud- 
niekiej, która udzieliła mu noclegu. 


W nocy zadusił ją, a trupa wyniósł 
do przygotowanego dołu dla kartofli, w 
którym zakopał zwłoki Rudnickiej, u- 
brane w świąteczne szaty. Uczynił to, 
jak zeznał, w tym celu. aby upozorować 
wyjazd Rudnickiei do krewnych. Na- 
stępnie zrabował 420 złotych oraz róże 
ne rzeczy i czarny garnitur Leopolda 
Rudnickiego, by w tem ubraniu, jak 
нр wziąć ślub ze swą kochan- 


8. 

Po ustaleniu tych faktów wypróże 
niono dół od kartofli i wykopano zwło- 
ki. Sekcia ustaliła, że śmierć nastapi- 
ła istotnic przez uduszenie. Zbrodnia- 
rza osadzono w więzieniu. 


Listy naszych Czytelników 
Bez komentarzy 


„Kochany „Orędowniku* 

Od szeregu lat dzierżawię plac od 
p. Marksa, zam, w Łodzi, przy ul. Wól- 
czańskiej 252 i pomimo, że jestem tyl- 
ko dzierżawcą Izba Skarbowa wszel- 
kie nakazy płatnicze w celu uiszczenia 
podatku kieruje do mnie, 

Chcąc sprawę tę wyjaśnić napisa- 
łem podanie, w którem wyjaśniłem 
całokształt sprawy. W odpowiedzi na 
to dostałem upomnienie, a później zjąr 
wit się sekwestrator i zrobił mi та}ф» 
cie ruchomości. Wydaje mi się, że ta- 
kie postępowanie jest bezprawiem, 
lecz nie mam pojęcia jak wybrnąć z 
tego kołowrotka biurokracji i nieudol- 
ności odpowiednich władz, 

Może Ty, kochany „Orędowniku*, 
doradzisz mi, jak w tym wypadku po- 
stąpić? 

Stały czytelnik.“ 


K— A, 
W domu, w tramwejn, w pocirnu — 
najpożyteczniej 1 najmilej spedzisz 


czas, czytając cłekawą „Ilustrację 
Polską" 
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Kalendarz rzym.-kat. 
Wtorek: Stanisława 
Kostki 
środa: Serapjona m. 
Kalendarz słowiański. 
Wtorek: Wszeroda 
Ѕгоѓа: Wc tzimira 
łońca: w: К 
WTOREK 5 zachód 1603 
a Dlugość dnia 3 godz. 54 m. 
Księżyca: wschód 12.54 zachód 22.25 
Faza: 6 dni po nowiu. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
mee 


Listopad 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: J. 
Koprowaziego, Nowomiejska 16. S. Traws 
kowskiej, Brzezińska 56. M. Rozenbluma, 


Śródmiejska 21. M. Bartoszewskiego, 
Piotrkowska 95. Н.  Skwarczyńskiego, 
Kątna 54. L. Czyńskiego, Rokicińska 58, 


Teatry i kina 


Teatr Miejski — „Zwyciężyłem kryzys” 

Teatr Popularny — „Hrabia Luxem- 
burg. 

Alhambra — „Hajda trójka”. 

Banda — „Banda naprzód". 

Adria-Metro — „Maskarada“, 

Adria - Мото — „Maskarada“, 

Bratnia Strzecha — „Hanka“. 

Capitol — „Viva Villa! 

Casino — „Przedmieści! 

Corso — „Zdobywcy“ i „Zakazana me- 
lodja”. 

Europa — „Co mój mąż robi w noty"? 

Grand « Kino — „Nana“. 

Ludowy — „Prokurator Alicja Horn". 

Luna — „W wiedeńskiej kawiarence". 

Palace — „Kleopatra”. 

Frzedwiośnie — „Karnawał i miłość". 

Raklota — „Kochałam go". 

Stylowy — „Otchlań życia” 

Sztuka — „Cień szczęścia”. 


Komunikaty 


Spis rocznika 1914. Dziś, wa wtorek, 
dnia 13. b. m. winni stawić się w biurze 
wójskowem przy ul Piotrkowskiej 105 се- 
lem powtórnej rejestracji (spisu poboro- 
wych) mężczyźni rocznika 1914 zamieszka- 
li na terenie V kom. P. P. o nazwiskach 
na litery Т, U, W, oraz zamieszkali na 
terenie XIV kom. Р. P, o nazwiskach па 
litery G, М, Ch, І, J, K. Zgłaszający się 
winni przynieść zę sobą dowód osobisty 
lub metrykę urodzenia z dokumentami, 
stwierdzający tożsamość oraz zaświadcze- 
nie o rejestracji. 


„Quo vadis“, Inauguracja w Teatrze 
Polskim na Bałutach wypadła niezwykle 
udatnie i okazale. Kierownictwo, wysta- 
wiając „Quo vadis" chciało zadokumeńto- 
wać polskość placówki. Arcydzieło Mic- 
kiewicza oddane z calym pietyzmem przez 
mlodych wykonawców, przyjęte zostało 
przez widownię z niekłamanym entlzja- 
zmem, a sceny „Pożar Rzymu” i „Żywe 
pochodnie z chrześcijan” pozostawiły po- 
tężne i niezatarte wrażenie. 

Z wykonawców na pierwszy plan wy- 
biła się miła i sympatyczna p. Halina 
Kalinowska, która subtelną grą (Lidja) 
zdobyła sobie serca widowni. Petronjusz 
p. Tarlo-Tarczyńskiego świetny, doskona- 
ły był p. Oryński w roli Chiło-Chilonide- 
ва. Prócz tego dobrze odtworzył postać 
Piotra p. Nowita, Reszta zespołu stanęła 
na wysokości zadania. Na specjalne wy- 
różnienie zaslugują przepiękne dekoracje 
агі, mal, Białeckiego, 

Społeczeństwo dzielnicy bałuckiej z ra- 
dością przyjęło wiadomość o własnym te- 
atrze, tłumnie odwiedzając nowy przyby- 
tek Melpomeny, dając dowód zrozumienia 
i poparcia tak wartościowej placówki kul- 
turalnei. 

Nastepna sztuką, jaką wystawi Teatr 
Polski w najbliższą вороіе, będzie dosko- 
nala komedja „Chrześniak wojenny”, Jot. 


Łódzkie Tow. Opieki nad Zwierzętami 
stale organizuje obławy па ptaszników, 
łowiących owadożerne ptactwo i handlują: 
cych takowem wyrządzając swą występ- 
ną praktyką olbrzymie szkody wśród na- 
szych miłych upierzonych przyjaciół, рг®у+ 
noszących tak wielki pożytek rolnietwu, 
ogrodownictwu i lasom, Najbardziej ulu- 
bionem narzędziem praktykowanem przez 
„Specjalistów“ od łowienia ptaków jest 
siatka na sprężynie, którą „ptasznik" roze 
kłada na ziemi i przy pomocy złowionego 
ptaszka w maleńkiej klateczce w pobliżu 
siatki, wabi do niej inne ptaki. Szarpnię- 
cie za sznurek w odpowiednim momencie 
decyduje o losie naiwnej ріавтупу, Zorga- 
nizowana w dniu 6. b. m. obława na ptasz- 
ników przoz Inspektorów Tow. na terenie 
gm. Radogoszcz w pobliżu cmentarzy dała 
oczekiwane wyniki, do rąk Inspektorów 
dostały się narzędzia łowów, oraz schwy- 


Szpital w Radogoszczu staje się głośny | Co dzień niesie 


Sprostowanie urzędowe 


Otrzymujemy poniższe pismo: 

„W związku z artykulem p.t.: „Ży- 
dowska gospodarka w miejskim szpi- 
talu w Radogoszczu“, zamieszczonym 
w n-rze 248 „Orędownika* z dnia 30- 
bo października 1934 roku, na zasadzie 
art. 21 i 22 Dekretu w przedmiocie 
tymczasowych przepisów prasowych 
z dnia 7 lutego 1919 roku (Dz. Pr. Р.Р. 
No. 14/1919, poz, 186) — proszę Redak- 
cję o zamieszczenie poniższego spro- 
stowania: 

1. Nieprawdą jest, że z powodu 
nadetatowych"* łóżek w szpitalu w 
Radogoszczu niekorzystnie odbija 
się to „na owych nadetatowych 70 
pacjentach". Prawdą natomiast jest, 
że zwiększenie ilości chorych pow- 
stało w szpitalu w Radogoszczu z te- 
go powodu, że obecnie jest w Łodzi 
dużo wypadków zachorzeń na dur 
brzuszny i szkarlatynę. Zwiększenie 
więc ilości chorych zupełnie nie 
wpływa na ich warunki pobytu, ani 
też na warunki „etatowych cho- 
гуса“, gdyż w miarę istotnej po- 
trzeby są otwierane nowe zapasowe 
oddziały. W obecnej chwili na 404 
chorych przebywa w szpitalu 100 
chorych na choroby ostro-zakaźne 
(dur brzuszny, szkarlatyna, róża, 
zapalenie ороп mózgowych i t. R 

2. Nieprawdą jest, że „na 410 
osób" jest 320 Żydów, przyczem 
prawie wszyscy Żydzi leczą się na 
koszt miasta, Prawdą jóst, że na 404 
chorych, przebywających w szpitalu 
w dniu 30 października b.r., chorych 
wyznania mojżeszowego było 165, co 
stanowi 40 procent. Żydzi stanowią. 
mniej więcej trzecią część ludności 
naszego miasta. Jeżeli wziąć pod 
weng że: 1. szpital w Radogoszczu 
znajduje się w północnej dzielnicy 
miasta, silnie zamieszkanej przez 
Żydów; 2. dur brzuszny szerzy się 

rzeważnie w tej części miasta (na 

65 chorych Żydów 83 przebywa na 

oddziałach zakaźnych jako chorzy 
na tyfus, szkarlatynę i t.d) — nie 
można uważać, łe procent przeby- 
wających na kuracji chorych Żydów 

w szpitalu w Radoqoszczu w okresie 

endemji tyfusu brzusznego w pół- 

gorte) części miasta jest zbyt wy- 
SOKI. 

3. Nieprawdą jest również, że 
szpital, chcąc stwierdzić stan zamoż- 
ności danego pacjenta, wysyła swe- 
go kontrolera w celu zbadania da- 
nych o chorym, aby przekonać się 
czy znajduje się on w stanie możno- 
ści leczenia się na własny koszt, 
Prawdą natomiast jest, że szpital 
nie wysyła swego kontrolera w celu 
stwierdzenia stanu majątkowego 
chorego, a funkcyj tych dokonują 
kontrolerzy Wydziału Opieki Spo- 
łecznej i na podstawie ich wywia- 
dów chorzy, bez względu na ich 
wyznanie, zwalniani są całkowicie 
lub częściowo z opłat szpitalnych 
przez specjalną Komisję Rewindy- 
Касујпа z udziałem czynnika oby- 
watelskiego, wyznaczoną przez Ko- 
misarza Rządowego m. Łodzi, W ro- 
ku 1933/34 na ogólną ilość chorych, 
którzy leczyli się w szpitalu w Ra- 
dogószczu, 38 leczyło się na rachu- 


nek urzędów państwowych, 111 
na rachunek gmin zamiejscowych, 


tane ptaszki, które wypuszczono na woól- 
ność, rekwizyty łowów skonfiskowano. 

Tow. Opieki nad Zwierzętami zwraca 
się z prośbą do mieszkańców naszego mia- 
sta, a w szczególności zamieszkałych na 
krańcach, aby ułatwiali Towarzystwu w 
tępieniu zawodowych ptaszników, zawia- 
damiając о każdym spostrzeżonym wy- 
padku. Kancelarja Tow. ma swoją siedzibę 
w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej пг, 85, tel. 
12803, czynna od 11—14 1 ой 17—19. 


Kronika sportowa 


wWima” zdobywa puhar. W turnieju 
błyskawicznym który się odbył na boisku 

‚ К. S, niespodziewanie pierwsze miej- 
sce zajęła Wima, zdobywając puhar prze- 
chodni, który w roku ub. zdobył 1. К. S. 
W półfinałach S. К. В, zwycięża Ł. K 8. 
2:1, zaś „Wima“ w identycznym stosunku 
wygrywa z W, K, S. W finale Ł, К, S, bije 
W. К. 8. — 3:0, zaś Wima zwycięża S. К. 
S. 8:2, Zaznaczyć wypada, że zwycięska 
bramka pada z rzutu karnego niesłusznie 
podyktowanego przez sędziego Kopjasa. р 

Р, T, б. — Union-Turing 3:2 (0:2), Dru- 
żyna fioletowych hawiła w Pabjanicach, 
gdzie doznała porażki od będącego w do: 
skonałej formie Р. Т. С. W pierwszej polo- 


1457 — na rachunek Ubezpieczalni 
Społecznej, 66 — na własny koszt 
i 3044 — jako ubogogminni па 
rachunek m. Łodzi. 

4. Nieprawdą jest, że „drugą bo- 
lączką szpitali miejskich — to spra- 
wa kaplic szpitalnych, których nao- 
gót brak“, Prawdą jest, że we 
wszystkich szpitalach miejskich, a 
więc w szpitalu św. Józefa, św, Ale- 
ksandra, Marji-Magdalbny, Sanato- 
rjum w Chojnach, w szpitalu Zapą- 
sowym i w Sanatorjum w Łagiewni- 
kach od szeregu lat istnieją kaplice 
i szpitale te, jak również szpital w 
Radogoszczu, posiadają własnych 
kapelanów, Budynek szpitala w Ra- 
dogoszczu nie należy do Zarządu 
Miejskiego w Łodzi, lecz do Funda- 
cji im. Hermana i Miny małż. Kon- 
sztadtów, W szpitalu tym dwa razy 
do roku zamienia się jedną z sal 
szpitalnych na kaplicę prowizorycz- 
ną i w niej przed świętami Bożego 
Narodzenia i Wielkiejnocy corocznie 
J.E, ksiądz Biskup odprawia nabo- 
żeństwa dla chorych. Podczas uro- 
czystych świąt wyznania mojżeszo- 
weq0, о ile jest któryś z baraków 
wolny, chorzy tego wyznania odpra- 
wiają w nim modły. Natomiast 
opróżnianie sal z tego powodu nigdy 
nie miało miejsca, Obecnie, czaso- 
wo, ze względu na konieczność ро- 
większenia ilości oddziałów dla cho- 
rych zakaźnych, chorzy z gruźlicą 
kostną zostali przewiezieni do szpi- 
tala św, Aleksandra i ulokowani w 
Tę na to przygotowanych sa- 
lach, С 
5. Nieprawdą jest, że dyrektor 
szpitala w Radogoszczu pracuje w 
Ubezpieczalni Społecznej. Prawdą 
jest, Że zaangażowany na to stano- 
wisko był przez poprzedni Magistrat 
i zatwierdzony przez Urząd Woje- 
wódzki. Ordynatorzy szpitala są 
wybierani przez Komisję Konkurso- 
wą, stosownie do obowiązujących 
ustaw o zakładach leczniczych. Nie- 
którzy z ordynatorów pracują w 
Ubezpieczalni, lecz pensja ordynato- 
ra waha się w granicach 234.— do 
275,— zł miesięcznie. Lekarze wo- 
lontarjusze nie otrzymuję żadnych 

oborów, Nikomu z lekarzy chrze- 
cijan, chcących pracować w cha- 
rakterze wolontarjuszy, nigdy nie 
odmawiano zezwolenia. 

6. Nieprawdą jest, że b. p. dr. Kra- 
kowski zaanzażowany był na zastęp- 
cę w charakterze kontraktowego le- 
karza z pohorami zł 230—-, Prawd: 
natomiast jest, żę dr. Krakowski Бу! 
naczelnym lekarzem te szpitala 
przez lat 15 ( otrzymywał takie upo- 
sażenie, jakie obecnie pobiera dr, 
Margolis, a jakie przewiduje statut 
szpitala. Dr. Krakowski nie mógł 
być etatowym ze względu na swój 
wiek, Po śmierci dr. Krakowskiego 
Rada Miejska, w drodze wyjątku, 
przyznała żonie-wdowie uposażenie 
tak, jak je otrzymuje emerytowany 
жойпу tego szpitala Jakób Pawłow- 
ski, Żona dr. Krakowskiego zajmuje 
mieszkanie z ramienia Fundacji im. 
Konsztadtów, nie dostaje go więc od 
Zarządu Miejskiego w Łodzi." 

Komisarz Rządowy: 
Inż. W. Wojewódzki. 


wie łodzianie uzyskują przewagę i strze- 
lają dwie bramki przez Klimczaka i Mi- 
chalskiego. Po przerwie pabjaniczanie nie 
zrażeni tem, opanowują zupełnie boisko, 
uzyskując kolejno trzy bramki, strzelone 
ZR 1. łącznika 1 i prawoskrzydłowego 2, 
Sędziował p. Andrzejnk, 


Kronika Warty 


Uroczystość św. Stanisława. Z racji 
tygodnia poświęconego patronowi Miło- 
dzieży św. Stanisławowi podajemy pro- 
gram uroczystości: w dniu 13, nabożeństwo 
dla dzieci szkolnych; 15, 16 i 17, o godz. 20 
uroczysto nabożeństwa dla młodzieży po- 
zaszkolnej. W sobotę 17., od мой». 17 do 19 
wspólna spowiedź młodzieży K. 8. М. W 
niedziele, о godz. 0 uroczyste nabożeństwo 
(wspólna Komunja św.) Przed południem 
zbiórka ulicżna, a o godz. 10 w lokalu „Bo- 
koła” uroeżyste zebranie К. 8, M. ze współ- 
udziałem członków wapółpracujących i 
rodziców, na które kierownictwo K. 5, M. 
zaprasza i sympatyków. 


BACZ BY TWOIM BYŁÓ CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM! 


Narodowiec przed sądem 

Łódź, 12. 11. — Wczoraj w sądzie 
okręgowym rozpatrywano sprawę Ka- 
źmierczaka Romana, prezesa Stron. 
Narodowego w Łasku, który skazany 
został na 110 zł grzywny z zamianą 
ра 2 tygodnie aresztu 


Włamanie йо apteki 


Do apteki Wiktora Groszkowskiego, 
przy ul. 11 Listopada włamali się zło- 
dzieje i rozpruli kasę ogniotrwałą, w 
której jednak pieniędzy nie znaleźli. 

Złodzieje rozbili następnie kasę 
„National“, skąd skradli 350 zł gotówki 
i zbiegli. 


Swiadectwa przemysłowe 


Organizacje kupców, przemysłowców 
i rzemieślników wysyłają do War- 
szawy wspólną delegację, celem pod- 
jęcia starań o rozłożenie opłat za świa 
dectwa przemysłowe na dwie raty: 
dnia 31 grudnia rb. i 30 kwietnia 1935. 

W dniu wczorajszym wszystkie ka= 
sy przy urzędach skarbowych rozpo- 
częły sprzedaż świadectw przemysło- 
wych na rok 1985, 

Wzorem lat ubiegłych, kupcy, prze 
mysłowcy i rzemieślnicy mogą naby- 
wać świadectwa za pośrednictwem 
swych organizacyj zawodowych, 


Ostrzeżenie 
Urząd wojewódzki wydał pstrzeże- 
nie, by nie kupowano motocyklu 


KR 5586, który skradziony został niej. 
Lenczewskiemu. 

Skradziony motocykl był 
D. K. W. 


Skazanie wyłudzigrosza 


Wczoraj w sądzie grodzkim toczyła 
się sprawa przeciwko Stanisławowi 
Barczakowi, oskarżonemu o to, iż w 
lipcu rb. wyłudził od małżonków Ję- 
dreszyków ża rzekome wyrobienie 
posady 200 zł. К 

Sąd skazał Barczaka na jeden rok 
więzienia. 


Zasłabł w sądzie 


W dniu wczorajszym w IX sali kar- 
nej sądu okręgowego, w czasie Tozpra- 
wy zasłabł po ataku sercowym oskar= 
żony Henryk Pogorzelski lat 39 i 
wskuiek tego sprawę przerwano i od- 
roczono na termin późniejszy. 


Czuły kochanek 


Jan Lepczak od dłuższego już 
czasu zamieszkiwał wraz z swoją ko- 
chanką Garlicką Heleną. 

W dniu 24 czerwca pomiędzy ko- 
chankami wynikła sprzeczka і awan= 
tura, w czasie której Lepczak pobiegł 
do piwnicy po rurę, którą następnie 
pobił swoją kochankę, poczem zbiegł, 
pozostawiając okrawioną i poranioną 
Garlicką bez opieki. 

Przywołany lekarz pogotowia stwier- 
dził u Garlickiej złamanie prawej ręki 
uszkodzenie głowy. Garlicką przewie- 
ziono w następstwie tego do szpitala, 
a Lepczaka aresztowano. 

W dniu wczorajszym zasiadł on na 
ławie oskarżonych. Sąd skazał go na 
10 miesięcy więzienia. 


Kronika Pabianic 


Zastój w włóklennictwie. W ostatnim 
czasie na terenie miasta Pabjanic zanoto+ 
wanó powiększenie hezrobócia we włó- 
kiennietwie o kilkaset osób. Przed kilku 
dniami zredukowano jedną zmianę robot- 
ników, zatrudnionych w (Каі zarobko- 
woj Heiningera przy ul. św. Jana. 


Na żydowskim bilardzie. W cukierni 
Żydówki Krotoszyńskiej przy ul. Zamko- 
wej, w jednym z pokoi, uczniowie gimna- 
zjum państwowego, Polacy, od dłuższego 
czasu grają w bilard. Wstyd! 


Ciągie redukcje. 30 tka 
nych w firmie Hermana ta, ul. św. 
Rocha e. rzymało w dniu 10. b. m. wymó- 
wienie pracy, spowodowanej odmową pra- 
cowania po 12 godzin ie. Robotni- 
cy, którzy mają na u i 
pozbawieni są nawet pra 
silków  zapomogowych. 
«ię zająć czynniki miarodajne. 

„Ze sportu. Mecz piłkarski pomiędzy 
Uinon Touring (Łódź) a Р. T, С. Pabjani- 
ёе zakończył się zwycięstwem P. Т. 
stosunku 3:2. Dla zwycięzców br i 
strzelili p acalak, Knula i Кг: ki. 


marki 


zatrudnio- 


winny, 


Od 12 maja r. b. przebywają w więzieniach aresztowani narodovący. 
Pamiętajcie o ich rodzinach! 


a Numer 255 == ОгейортіЕ = Strona 3 


Żyd zrobił olbrzymi majątek 


na zamienianiu ludzi w bydło pociągowe 
Na ulicach miast Dalekiego Wschodu padają z wyczerpania ludzie - konie „rikszy” 


Wyraz dżinriksza brzmi trochę obco dla 
Europejczyka. Chińczycy znają go dobrze. 
Czasem zastępują go innym, podobnymi 
„rikisza”, czasem słowem „riksza nri- 
‚ a kiedyindziej zamożny, Śpieszący się 
Chińczyk zawoła niecierpliwie „rukuma* i 
na dźwięk tego słow iegają się wynę- 
dzniali, wychudli kulisi, gotowi podwieżć 
„pana”, dokąd tylko dusza zapragnie. 

Wynaleziona w r. 1867 w Japonji 


dżinriksza to najulubieńszy na Da- 
lekim Wschodzie środek przewozowy 
dla ludzi. 


Widzieliście kiedyś stojących na rogu ulic 
tragarzy z dwukolowemi wózkami. goto- 
wych każdy pakunek zawieść na umówio- 
ne miejsce za proszową opłatą? Coś zu- 
pelnie podobnego przedstwia dżinriksza 
Tylko, że wiezie ona nie martwe rzeczy a 
żywych ludzi. 
Dżinriksza to 


miniaturowa dwukółka 
ach. do których zaprzężony 
jest jak koń, mę: zna. Krzykniesz na 
niego, powiczie cię na miękkiem pluszo- 
wem, albo skórzanem siedzeniu. Zapłatę 
za to weźmie marną. Coś jak nasz tragarz 
1 dorożkarz w jednej osobie, 

Mało osób chyba wiedziało, kto to był 
Albert Kohen, którego śmierć niedawno 
obwieściły światu klepsydry. Mało kto 
słyszał o nim za życia, nie wyłączając 
chińskich kuli wprzężonych w _ zgrabne 
riksze. A tymczasem 


Albert Kohen to król riksz. 


Zanim Kohen przed kilku dziesiątkami 
lat przybył w poszukiwaniu chleba 2 Kon- 
stantynopola do Szanghaju, bez znajomo- 


ści języka i bez szeląga w kieszeni. dżin- 
m są d Były to 

żliwe dla ciągną- 

dla pasażera. 


żinrike 
Czyż nie mogli już znaleźć czegoś lensze- 
go, niż to twarde, gniotące pudło? I na- 
tychmiast druga myśl. A gdyby tak te rik- 
sze, czy jak im tam udoskonalić, upięk- 
szyć, uwygodnić? Żyd zwęszył interes. 


1 Albert Kohen. głodomór i nędzarz z 
Konstantynopola, postanowił zabrać się da 
„udoskonalenia dłinriksz. 

Nie wiemy co myślał o swoich zasłu- 
gach względem Chin Albert Kohen. Ale 
jedno jest pewne: 


Albert Kohen na rikszach nie zrobił 
złego interesu. 


Miljonowa dziś firma „Star Riksza Com- 
pany" wyrosła na krwawej pracy, na pocie 
i nieludzkim wyzysku nędzarzy chińskich, 
sprzedających za grosze swoją siłę pocią- 
gowa Poco koń, poco antohus. tramwaj, 
kiedy konia, autobus, tramwaj zastąpi po- 
słusznie, bez szemrania współczesny nie- 
wolnik: riksza, 


W samym Szanohaju jest zarejstro- 
wanych 44 tysiące riksz. 


W Charbinie, Mukdenie, Tien-Teinie. А 
gdzie Pekin, Nankin. Kanton... W każ- 
dym większym ośrodku jest tysiące, dzie- 
siątki tvsięcy riksz, a każda riksza jest 
bezpośrednio lub pośrednio zależna od 
„Star Riksza Company“. Firma sprzedaje 
riksze, Ale zwyczajnego kulisa nie stać na 
kupienie sobie rikszy. Gdzieżby wziął 30 
do 40 dolarów, kiedy za przewiezienie pa- 
sażera padają miedziaki? 


Chiński kulis musi rikszę wydzierża- 
wić, a poddzierżawieniem zajmują się od- 
działy i składy „Star Riksza Company" w 
każdem mieście. Za wypożyczenie bierze 
firma od każdej rikszy 20 centów chiń- 
skich dziennie, t. zn. 6 dolarów chińskich 
miesięcznie. Firmie „Star Riksza Com- 
pany* opłaca się ten proceder doskonale. 

Riksza zastępuje konia, auto, tramwaj. 
Riksza nie potrzebuje motoru. Ma żywy 
motor. 


Do każdej rikszy jest zaprzężony 
człowiek — też riksza. 


r. człowiek-koń całemi 

ulicami stępa, nuchcikiem, galopem, za- 

leżnie od woli lub kaprysu pasażera. 
Dowiózłsz 

dają lud 


ma riksza wygląd zmordowanego, 
zamęczonego na śmierć zwierzęcia. 


Oczy wyłażą mu ze zmęczenia na wierzch, 
z rozdętych szeroko nozdrzy biją kłęby 
ary, z calego ciała spływa strumieniami 


go na miejsce — opowia- 
e wracający np. z Charbina — 


„Kulturalny“ pasażer, zwykle bogaty 
Chińczyk, Japończyk lub Europejczyk 
spokojnie schodzi z pluszowe rikszy i rzu- 
ta obok, na ziemię, Któżby je wręczał ku- 
lisowi, miedziaki, Zadyszany kulis kłania 
się po pas i schyla się po zapłatę. 


Czlowiek-riksza nie żyje długo. Na Ы 


tysięcy riksz w Szanghaju — opowiadają 
autorzy reportaży chińskich — rzadko się 
trafi riksza pdhad czterdziestkę. 

Dzień w dzień kosi ich śmierć dzie- 
siątkami, ale wyrwy zapełniają się szybko. 


W pogotowiu stoją zawsze nowi niewol- 
nicy, chińska nędza produkuje stale nowe 
riksze. 

W jednym z reportaży z Chin spotyka- 


my taką scenkę z życia riksz. Po rozpalo- 
nych, asfaltowych ulicach Kantonu pędzi 
w polnym galopie zziajany, spocony riksza, 
wioząc wygodnie siedzącego. zatopionego 
w lekturze jakiejś gazety angielskiej Eu- 
ropejczyka. Nagle trrach ... 


Kulis pada a z ust i nosa bucha 
` mu czarna krew. 


Ruch na ulicy na chwilę ustaje, policjant 


ciągnie trupa w bok. spisuje protokół I 
dzwoni оо karawan. Europejczyk klnie 
na czem świat stoi, że przez tego przeklę- 
tego kulisa (nie mogło się to z nim stać 
później) traci drogocennv czas, przesiada 
się na inną rekiszę i wio! dalej Cała scen- 
ka trwa niedlugo, kilka minut. Podej- 
dziesz i zapytasz co się tu stalo, odpowi 
dzą ci lakonicznie | obojętnie: „Nie, riksza 
padl, pękło mu serce..." 


„Wzorowy mąż” ośmiu żon 


Poiicja amerykańska zupełnie przypatkowo aresztowała wielożeńca 


Mr, Clarville z Chicago zdobył nowy re- 
kord w Ameryce. Poślubił on 8 kobiet. nie 
rozwodząc się z żadną, i z wszystkiemi żył 
w przykładnej zgodzie, z wyjątkiem 
pierwszej. dzia Carrington, który miał 
z nim do czynienia urzędowo, zapewnił że 


nie zdarzyło mu się nigdy spotkać równie 
miłego i pogodnego człowieka. 


Mr. Clarville nie jest typem don Juana. 
W jego pięćd cioletniej, dobrodusznej 
i nieco otyłej postaci napróżnoby ktoś szu- 
kał cech uwodzicielskich. A jednak zdo- 


łał on pozyskać pełną sympatję siedmiu 
ı swoich żon, które przed sądem wyraźnie 
| brały jego stronę, wydając mu zarazem 
оріпје wzorowego męża. Jedyną z małżo- 
| nek, która nie szczędziła mu zarzutów i 
nie zostawiła na nim suchej nitki, była 
pierwsza iego żona, jedyna legalna żona. 


Przysięgał jej miłość wieczną, która trwa- 
ła całe cztery lata, 


Potem zmienił nazwisko i ożenił się z dru- 
gą kobietą То stadło nie trwało nawet pół 
roku. Mr. Clarville znów zmienił nazwi- 


Każdy dżentelmen w Anglji nosi w czasić 


książę Walji, dokonując przeglądu oddziatów szkoły podoficerskiej, gdy lunął га 


sisty deszcz, kroczy 


deszczu parasol. Nic więc dziwnego, że i 


pod parasalem. 


sko i ożenił się z trzecią, a w pięć miesię- 
cy potem z czwartą żoną. 

Za każdym razem przedsiębiorstwo fał- 
szerzy dostarczało mu za tanie pieniądze 
paszportów na coraz to nowe nazwisko. 
Ostatni raz ożenił się na cztery miesiące 
przed uwięzieniem. Clarville 


dbał o wszystkie osiem żon, 


które mieszkały w różnych dzielnicach 
Chicago і potrafił przed każdą z nich za- 
taić istnienie jej siedmiu konkurentek 

Przy aresztowaniu znaleziono przy nim 
notes w którym dokladnie zapisywał po- 
darunki, jakie czyni! swoim żonom. w za- 
leżności od ich upodobań Również rozkład 
zajęć i spędzania czasu ze swemi małżon- 
kami, 


prowadzony był ze starannością wprost 
wzorową. 


Swojej pierwszej połowicy zapowiedział, 
że trzy dni w tygodniu musi spędzać w sa- 
natorjum, gdzie nikt nie może go niepo- 
koić, co jest mu potrzebne do zachowania 
zdrowia i sił. Te trzy dni dzielił między 
resztę żon. które były przekonane, że ich 
pan i władca spędza większość tygodnia 
na męczących podróżach handlowych, 

Osiem małżeństw jednego czło 
których owocem było dziesięciora dzieci, 
trwałyby_ dluzie lata nie budząc rozgłosu, 
gdyby nie przypadek. Oto 2 


policja poszukiwała pilnie handlarzy пат. 
kotykami, którzy prowadzili ożywioną 
działalność na terenie Chicago. 


Badania ustaliły, że herszt szajki trucicie- 
li nazywa się Liverson. Ale w Chicago ży- 
je przeszło 100 Liversonów. Policja rozpo- 
częla dyskretnie śledzić wszystkich po ko- 
lei. I oto życie 73-go Liversona wydało się 
wywiadowcom nieco podejrzane. Posiadał 
on mieszkanie w pięknej willi, gdzie prze- 
bywała stale jego żona i dwuletnia córecz- 
ka. Sam zaś iverson* znikał na kilka 
dni w tygodniu. Oczywiście odkryto jego 
siedm „dodatkowych“ mieszkań w Chica- 
go. I tak zamiast handlarza narkotykami, 
aresztowano ośmiokrotnego wielożeńca 


Kto dłużej 


Właścicielka ogrodu obozuje 


wytrzyma? 


w dziurze, by nie pozwolić na 


wzniesienie slupa telegraficznego 


W 'New Jersey pod Nowy Jorkiem mie- 
szka niejaka pani Barnabie, będąca wia- 
ścicielką starego domu z ogrodem. Ku jej 
wielkiemu zmartwieniu od kilku lat w tym 
ogrodzie wznosił się słup telegraficzny. 
Był już, gdy się sprowadziła, i choć kilka- 
krotnie zwracała się do administracji 
poczt o jego usunięcie, prośby jej były 
stale odrzucane. 

Jednakże niedawno, budząc się ran- 
kiem, stwierdza ze zdumieniem, że słupa 
niema. W gu nocy uprzątnęji go robot- 
nicy „ale... na jego miejsce postawić mieli 
nowy słup żelazny. Pani Barnabie czem- 
prędzej pobiegła do kierownika miejsco- 
waj poczty, domagając aby nowego 
słupa nie stawiano, lub j to niemożli- 
we, aby jej wyplacono odpowiednie odszko- 
dowanie. Pretensje jej zostały ponownie 
odrzucone Sprawa ta raz na zawsze za- 
łatwiona została z poprzednim właścicie- 
lem domu i ogrodu. 

Od czego fednak spryt kobiecy? Uparta 
właścicielka przypomniała sobie, że wedle 
jakiegoś starego prawa zwyczajowego 
może zabronić robotnikom postawienia 
słupa w swoim ogrodzie, jeśli stanie przy 
wykopanej dziurze W przeciwnym razie 
podczas jej niechbecności nic nie stoi 
na przeszkodzie wykonaniu tej czynności. 


Nie pozostawało więc pani Barnabie 
nie innego, jak „stanąć nrzy dziurze” co 
też uczyniła. Rozbiła namiot i od przeszło 
dwuch tygodni obozuje koło miejsca, gdzie 
miał stanąć słup. Mąż przynosi jej jedze- 
nie na iacy, a dzieci przychodzą ją rozer- 


® 


wać z gramofonem przenośnym. Nocą 
sypia na łóżku polowem. 


EE 


Z drugiej strony parkanu obozują ro- 
botnicy, zmieniając się dniem | nocą, Cze- 
kają, aż się wlaścicielce znudz koczowa- 
nie nad dziurą Ostateczny rezultat tej 
walki na wzajemne przetrzymanie nie u- 
Теда dla nich wątpliwości. „Zobaczymy, co 
będzie w zimie” — mówią, 


POCIE 


Piękne zdjęcie w lodyńskim parzku Richmond, dokonane w chwili, kiedy „król je» 
leni” stacza pojedynek z młodzikicm jeleniem. 
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Żądaje 


2. wszędzie MASŁA 


niedoścignionej jakości соб łennie świeżego 


Mleczarni Przemysłowej Т. Zawierta w Złoczewie 


m 
Sprzedaż w Łodzi, ul. Nawrot 2$, w podwórzu, tel, 185-19 
Przyjmujemy zamówienia telefoniczne z dostawą na miejsce. 


ng 18744 2адаїс' e wszędzie! 


WASE czekolady muszą wybierać taką, 
która przynosi korzyść zdrowiu. — Czytajcie więc 
Така zawartość jest podana na opakowaniu czekolady 


таму Д. PIASECKI S. A. 


wyprodukowanej z NAJCZYSTSZYCH surowców. 


а 1944 


Majster ślusarski AKUSZERKA 

obi ki i 
Е тарилаа. ИТП Б А. Байеке m 
sziatową potrzeb lyżych | przeprowadziła się ж u 
йө раву, Piem браке меН 52 da ш ої 


yciorysem oraz odpisami 
desiw kierowae do "Biura ОШ 
szeń Pietrasze Warsz 
owska 115, 


Targową 27 (tot) 
godz. przyjęć 9-1 i 2—1. 
za 


Nagłówkawe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze slowo 10 groszy, 5 liczb = jedno sławo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


21. Bilans na 1-go lipca 1934. 


OGŁOSZENIE Aktywa 
Sok етта rala] ma Bzz: 
ze zlicytowanych zastawów do Nr. 86558 A oli row көп + 
i ze zlicytowanych prolongat do Nr. 220392) 5gz 0 
wyplacać będziemy w. Lombardzie Miejskim za przedłoże- ү а е ЦО 


ү 


niem Dowodu zastawu w czasie 
оа 12 listopada do 12 grudnia 1934 r. 


Po upływie wyżej wymienionego terminu upadają 
wszelkie pretensje do nadwyżek. 


Zarząd Miejski w Poznania Lombard Miejski 
ul. Sieroca nar. Nowej. 


wypowiedzianych , 

К кадры 

Fumlusza wątpliwych pretensji 

Wierzycieli 

Akceptów własnych 

—| Banków í 
Zysk do dyspozycji Waln, Zgromadz < 


251 002 | 94 

20 009 AE Руле, r” М epa tyrowanych . + » 
=.= Obliko kali 4 « a «+++. 

ПЕЙИЛ БЕШТЕГИ 


Liczba członków w dntu 1 lipca 1983 эууповПа 215 ezl. 1239 udz. 
przybyło w ciagu 1983/54 46 2. _102 udz, 


ng 12 693/4 


Do fabrykacji konserw mięsnych w puszkach, 
poszukuje się samodzielnego, rutynowanego 


иг "ол. 1301 u udz. 
FACHOWCA - MAJSTRA $| stye p чо oy 193s prez emita p moim um 


apecjalistę w produkcji konserw cielęcych. Oferty E 
z życiorysem, odpisami świadectw і referencjami, 

kierować pod „Konserwy”.do Biura Ogłoszeń Teuiil S 
Pietraszek, Warszawa, Marszalkowska 115, B 


Przechodzi na rok 1984/85 230 czł. 1191 udz. 
jowiedzialność członków w dniu 80 czerwca 1984 r. wynosi 
a. 85: kz 


SPOŁKA HANDLOWA Spółdz. z ogr. odp. w Poznaniu. 
St Karasiewicz. Stawujak, 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1700 
i td. = 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,45, w soboty і dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 
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Cesarz Mandżuko Pu-Yi odbywa obecnie po raz pierwszy od wstąpienia na tron 

podróż po swojem państwie, Na zdjęciu widzimy cesarza w otoczeniu Świty, Wy- 

chodzącego z mauzoleum Peilung w A gdzie znajdują sie szczątki przodków 
u-Vi. 


JANUSZ MEISSNER 


Bi 
А, 


W Nowym Jorku odbył się w tych dniach wielki bal na cele dobroczynne. Bal uro- 
ттаісопо żywemi obrazami według dzieł znanych mistrzów. Jeden z tych żywych 
obrazów był odtworzeniem znanego dziełaMoneta „Dziewczęta w ogrodzie”. Zdjęcie 

powyższe 


przedstawia 


nam właśnie ową „żywą” kopję oryginału., 


Fistorja matrymonjalna 


Spotkałem go zupełnie przypadko- 
wo w Kołomyi, po trzech latach nie- 
widzenia. Był w mundurze podporucz- 
mika artylerji. Poznałem go odrazu, 
choć zawsze, ilekroć o nim myślałem, 
w pamięci mej rysowała się postać 
uczmaka z siódmej klasy gimnazjum 
imienia Staszica, w granatowej kurtce 
z jasno-niebieskiemi wypustkami na 
Koinierzu; niezapomniana postać naj- 
większego po wsze czasy urwisa, któ- 
ry dał się we znaki nauczycielom 
i wychowawcom kilku szkół średnich 
w Warszawie, zwiedzając je kolejno 
wraz ze mną od wstępnej, aż do ma- 
tury. 

Byłem jego przyjacielem „па 
śmierć i życie* і zawsze wylewano nas 
jednocześnie,  poczem znów razem 
przyjmowano do innej skarbnicy wie- 
dzy. Dopiero wojna rozdzieliła nas na 
długo: Rzeczycki wstąpił do wojska w 
Warszawie; ja, dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności i własnemu 
przemysłowi, odrazu dostałem się do 
szkoły pilotów, 

Potem dochodziły mnie tylko od 
czasu wieści o tem, co się z 
e, I wreszcie spotkałem go w 
tej dziurze. 

Naturalnie rzuciliśmy się sobie w 
objęcia, a że była pora poobiednia, po- 
szliśmy do' jedynej w Kołomyi cukier- 
ni z muzyką, pana Wawrzyńca Szczy- 
piorkiewicza. 

Pamiętam tę cukiernię bardzo sła- 
bo. Zato pan Szczypiorkiewicz dobrze 
pamięta zapewne nasz pobyt w swoim 
zakładzie: wypiliśmy u niego we 
dwóch 96 krupników i zjedliśmy dwa 
ciastka. Jak świat światem, a Koło- 
myja — Kolomyją, nikt nie wypił tam 
tyle gorącego nektaru. 

Wspominaliśmy dawne czasy i u 
Górskiego, i u Reya, i u Rondthalera, 
iu Staszica. Wspominaliśmy Babcię 
Samochód od niemieckiego i Bouffała 
od fizyki, Słońskiego, Rygiera, Zydle- 
ra, Kudelskiego.. Potem zaś dziwili- 
śmy się, że przecie przy boskiej i tych 
zacnych pedagogów pomocy wyrośli- 
śmy na ludzi, choć należało się raczej 
spodziewać, że skończymy w krymi- 
nale, y 

Naturalnie, odrazu było po nas wi- 
dać, że spoważnieliśmy bardzo. Obaj 
przecież nosiliśmy oficerskie mundu- 
ry i po kilka wstążeczek orderowych 


yliśmy tedy godni i stateczni aż 
do piętnastej czy osiemnastej kolejki. 

Potem opowiedzieliśmy sobie prze- 
życia wojenne i służbowe, Okazało się, 
że prawie jednocześnie zostaliśmy pod- 
porucznikami i nawet odznaczyliśmy 
się w tych samych bitwach. 

Przy trzydziestej kolejce wyszło na- 
jaw, że zarówno Tadka, jak i mnie wy- 
słano do Kołomyi po odbiór rekrutów. 
Rekrutów jednak nie było i należało 
albo czekać na ich przybycie parę dni, 
albo wracać do Lwowa, 

— Do Lwowa?! 

Wcale nie wiedzieliśmy, że obaj 
mamy przydział we Lwowie. To była 
nowa tois kczaijśmmy pedać na- 


stępny dzbanek krupniku. 

Mój Boże, jakie to już dawne cza- 
sy! Cóżbym dał za to, aby być teraz 
podporucznikiem i mieć dwadzieścia 
jeden lat! Znam tylko dwa piękne 
stopnie oficerskie: podporucznika 
i marszałka. Dziś — jestem kapita- 
nem. Marszałkiem ani podporuczni- 
kiem nie będę nigdy... 


A wówczas? Świat należał do mnie! 
Byłem przekonany, że wszyscy patrzą 
z zachwytem na mój nowiutki mun- 
dur z żółtym, nieprzepisowo niskim 
kołnierzem, na moją jedną, jedyną 
gwiazdkę na czapce z olbrzymim dasz- 


kiem i na dyndającv wdzięcznie Vir- 


tuti. Wszystkie kobiety uśmiechały 
się tylko do mnie; wszyscy mężczyźni 
mnie podziwiali. Boże, jaki byłem 
durny! 

W cukierni robiło się tymczasem 
ludno. Poprzychodziły nawet jakieś 
panienki z i.amusiami і ciociami. 
Wszystkie były ładne, bo właśnie do- 
bijaliśmy do czterdziestej kolejki. Po- 
dobały nam się nawet ciocie; i ma- 


musie też! 
To sprowadziło nasze zwierzenia 
na drogi sentymentalne. Właściwie 


zwierzałem się ja, bo Tadek lekcewa- 
żył te sprawy. Bylem wtedy kochliwy, 
jek pensjonarka i akurat po zawodzie 
miłosnym. W głębi duszy wierzyłem. 
że'się wszystko jeszcze zmieni na mo- 
ją korzyść (czar munduru), ale ude- 
rzyłem w ton pesymistyczny, 


Hodowla — psów 
jest niewatpliwie 
najwięcej rozwi- 
nięta w Anglji; 
wystawy psów w 
Londynie przyno- 
szą najciekawsze 
okazy. Ма obec- 
nej wielkiej wy- 
stawie budzi po- 
dziw powyższa 
„Peruka”, z pod 
której oczu psa 
wcale nie widać. 
Lady Rosemary i 
lord John Barrett 
wyruszają rów- 
nież ze starego 
zamku angiel- 
skiago w Ches- 
ham, by. wziąć 
udział w polowa- 
niu. 


Wers z © wei 


Środa, 14 listopada 1084 r. 
11,57 sygnał czasu; 12,08 
wiadomości meteorologicz- 
ne; 12,05 codzienny przegląd 
prasy Polskiój; 12,10 kon- 
cert zespołu Wiesława Wil- 
kosza; 13,00 dziennik po- 


Kraków. 


Wilno. 


12,00 hejnał z 
wieży marjackiej; 19,30 se- 
renada i temat z warjacja- 
mi Т. Blumera op. 34. 
20,60 wieczór Mic- 
kiewiczowski. 

Poznań, 18,15 koncert chó- 


21,30 „Czwartkowy 
obiad" — szkic literacki Zo- 
fji Kosgak-Szczuckiej; 22,00 
koncert reklamowy; 23,08 
Stefan Tymieniecki: Skrzyn 
ka pocztowa dla Międzyna- 
rodowego Zrzeszenia Kato- 


Łódź. 6,5 pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze”; 6,48 


łudniowy; 13,05 z oper Mey- 
* erbera (plyty); 15,30 wiado- 
mości o eksporcie polskipa; 
16,46 „Walki wśród zwió- 
rząt' pogadanka dla dzieci 
starszych; 18,45 „Rozwój 
form handlu zagranicznego” 
odczyt; 1920 pogadanka 
aktualna; 18,50 wiadomości 
sportowe: 20,65 dziennik 
wieczorny: 2215 muzyka 
lekka f taneczna; 23,00 wia- 
domości 
1 dla komunikacji 


lotniczej: 


ru katedralnego pod dyr. ka. 
dr, Gieburowekiego. 
Katowice, 7,40 zapowiedź 
programu; 7,50 koncert re- 
klarmowy; 13,05 muzyka 
(płyty); 15,35 wiadomości 
gospodarcze; 15,45 „Wieczny 
Chrystus a człowiek wspól- 
czesny”* — wygł. Кв. dr. Bo- 
lesław Rosiński; 18,00 poga- 
danka z działu: „Gospodyni 


| Śląska”; 19,00 muzyka (pły 
mateorologiczne | ty); 1945 odczytanie progra 


mu na dzień następny: 10,56 


wicardów. 
| 


muzyka (płyty); 6,52 gim- 
nastyka; 7,67 muzyka ply- 
ty); 7,15 dziennik poranny; 
7,25 muzyka (płyty); 7,35 
chwilka pań domu; 7,40 za- 


powiedź programu; 7,50 
koncert reklamowy; 15,35 
przegląd giełdowy; 1545 
fragment teatralny; 17,00 
utwory akrzypcówe; 17,25 
„Międzynarodowe / zjazdy 


kobiet" (pogadanka dla ko- 
1735 arjo | pieśni, 
poradnik sportowy; 


biet) 
17,50 


2421 1. б. muzyki tanecznej; | wiadomości: eportowe- ze ! 18,00 muzyka (płyty); 


Przyczyna mego zmartwienia mie- 
szkała w Warszawie, miała lat 17 
i ignorowała mnie całkowicie, pokpi- 
wając wesoło z moich uczuć. Wreszcie 
zaproponowała mi przyjaźń. Odsze- 
dłem z raną w sercu, 

— Na imię jej Stella — poinformo- 
wałem Tadeusza. 

— Rany boskie! — przeraził się. — 
Stel-la? 

— Nie podoba ci się? 

— Phi, dlaczego? Znałem gościa, co 
się kochał w Elfrydzie. Też dostał ko- 
szą a imię jeszcze straszliwsze. Stel- 
la? Owszem: dźwięcznie. 

Spostrzegłem, że jestem nierozu- 
miany i że moje niepowodzenia nie 
Gbudzą współczucia. Tadek siedział 
nachmurzony i nieco ironiczny, 

— Pal ją sześć, tę Stellę — rzekłem 
po bohatersku. — Napijmy się. 

Rozchmurzył się odrazu. 

— Tak to rozumiem — grzmotnął 
mnie w łopatkę, aż jękło, — Со tam 
haby! Za naszą starą, męską przy- 
jaźńl 

I zmordowaliśmy dzbanek do ina. 

Potem huknęliśmy, że będziemy 
płacić. Sam рап  Szczypiorkiewicz 
przyniósł nam rachunek za 47 kolejek 
krupniku, a prócz tego kazał podać 
trzy większe kielichy, żeby się z. nami 
napić, Bardzo nas szanował, że. jeszęze 
możemy siedzieć równo sztywno, le 
widocznie miał wątpliwości, czy pora- 
dzimy sobie z chodzeniem, bo wypro- 
wadzał nas pod ręce aż za próg. 

Poradziliśmy sobie. Wprawdzie 
chcieliśmy potem kupić od burmi- 
strzą ratusz, a od straży ogniowej si- 
kawkę (za co o malo nas nie odsta- 
wiono na komendę miasta), ale skoń- 
czyło się na obwarzankach Potem, 
nie zawiadomiwszy właściciela, poży- 
czyliśmy z rogu ciemnej uliczki roz- 
klekotaną dryndę i pojechaliśmy na 
spacer. Tadek powoził, a ja śpiewa- 
łem „o mój rozmarynie", Wreszcie, 
zamieniwszy jeszcze po drodze szyldy 
akuszerki i zakladu pogrzebowego, 
udaliśmy się na dworzec, aby wsiąść 
do lwowskiego pociągu. 

Tak się zaczęla druga faza naszej 
serdecznej przyjaźni, 

Zamieszkaliśmy obok siebie, na 
czwartem piętrze, w pokojach kawa- 
lerskich z bieżącą wodą. 

Tadek okazał się Jomatorem: po- 
siadał własne meble, patefon, aparat 
fotograficzny, dwie talje kart і wspa- 
niałą stojącą lampę, która tworzyła 
całość z niskim stolikiem na książki 
i trzema półeczkami na drobiazgi 
i bibeloty. Prawda! — miał jeszcze 
kanapę i na niej ze dwadzieścia prze- 
różnych poduszek, zagadkowego po- 
chodzenia (takie rzeczy łączą się ści- 
śle z kobietą i to z kobietą sentymen- 
talną, a Tadek nie lubił sentymental- 
nych niewiast). 

Ja miałem tylko wieczne pióro do 
podpisywania weksli i tapczan Resztę 
Jnkoś dokompletowaliśmy przy bo- 
skiej i ludzkiej pomocy, poczem zaczę- 
liśmy wieść wesoły kawalerski żywot, 

Powodziło nam się rozmaicie, Obro- 
ty koła fortuny były zresztą dość re- 
gularne: przez kilka pierwszych dni 
w miesiącu zwykle byliśmy górą; 
przez kilka ostatnich już można było 
wykombinować gdzieś zaliczkę; naj- 
gorszy był zawsze środek; nikt wtedy 
nie miał pieniędzy 


